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V i a  W i  e d e ń .
LWÓW 25. maje-

Pisaliśm y już o niedoszłych przeprosinach mię- 
dny dynastją  BiBmarków, a B ynastją HohennoUer- 
nów. Raeca Sama, g d yby  istotnie doszła do skutku, 
n a b rałab y  niezawodnie wielkiego snaczenia poli­
tycznego, wobec tjg o  jednak , i 0 .°  urzeczyw i­
stnienia przeprosin — przynajm niej na  razie •—- 
mowy nie ma, moznaby nad całą  Bprawą przejść 
do porządku  dziennego, gdyby  nie fakt, »c w 
sam ych Ni#mozech pogłoska ta, choc ta k  mało 
praw dopodobna, ty le  aa b ra ła  rozgłosu i sta ła  się 
powodem gorącej dyskusji. To nas zniew ala do 
zajęcia się jeszcze na chwilę tym  bądź co bądź 
ciekawym tem atem . W  chwili obecnej —  ja k  po­
wiedzieliśmy — możliwość ugody w ydaje nam  się 
w ykluczoną C harak tery  starego kanclerza  i m ło­
dego ce tarza  nadto są prononsowane i wybitne, 
a  zarazem  ekskluzyw ne i au tokratyczne, aby  
m ógł]’ dłngo pozostać z0 sobą w zgodzie i bar- 
monji Ci, k tó rzyby  pragnęli zgody, u trzym ują, że 
skutkiem  jej by łb y  powrót ks. B ism arka do Berlina, 
gdzie odgryw ałby podobną rolę, ja k  h rab ia  Molt- 
ke w oBtatnich latach swojego życia. Z a p a try ­
wanie to opiera się na grubej aieznajom ości ch a ­
rak te ru  dwóch paladynów  W ilhelm a I. M orko  
nietylko b y ł znakom itym  strategikiem , ale ta k ie  
filozofem ze szkoły stoików. Spełniw szy swoje 
zadanie, z góry  p a trza ł n» sprawy świata, 
a  m ianowicie na drobne ryw a.izacje, am bicje 
i in trygi dw orskie. W stosownej chwili sam od­
d a ł w ładzą wojskową następcy i z wolnego czasu 
korzystał, aby  pisać pam iętniki i rozw ażać do 
niosłe zagadk i bytu  doczesnego i przyszłego. 
P rzeciw nie B ism ark  należy do rzędn tych  ludzi, 
k tó rym i miota nam iętna żądza czynu, a p rzynaj­
mniej w ładzy. On aią na figuranta przy Bolenuych 
aroczyztośuach dw orskich nie zda, lecz każde­
mu kanclerzow i jak o  intrnzowi, będzie g |aw iał 
przeszkody, w Berlm ie skuteczniej jeszcze, niż 
we F ried richsruhe . D la  tego rzecz naturalna, że 
h r Caprivi wuale nie życzy soDie powrotu ks. 
B ism arka do B erlina, a doi. a  nie m am y żadne­
go powodu przypuszczać, aby  cesarz W ilhelm  I] , 
k tóry  udzieliwszy Bism arkowi dymisji, dnia 25. 
m arca r. 1890 w depaB-iy do w. księcia W eim a­
ru  ośw iadczył: „U rząd dyżu, nogo oficera na
okręcie państwowym  przeszedł te raz  na m nie“, 
zam yślał oddać się ponownie pod opirkę i k iero­
wnictwo ks. Bismacka. Z  drug.oj strony także 
organa biam urkow skie, m ianjw icie Hamburger 
Nachrichtm  i m onachiska Allgrm^.ne Zeitung, 
stanowczo zaprzeczają wieściom o ugodzie, zw ła­
szcza zaś przypuszczeniu , że m ogłaby przyjść 
do sku tku  na  tej podstawia, iż H e rb e rt br. Bis­
m ark  otrzym a godność am basadora.

Z  góry więc ani po stronie dynastji Bismąr- 
ków, k tóra  pa ła  nienaw iścią do in truza Capri- 
yi ego, ani po Btronie W ilhelm a II., k tórego po­
pędy  au tokratyczne w zdragają  się na  m yśl 
wsmelkiej opi«ki i kontroli bism aikow skiej, nie 
należałoby przypuszczać praw dopodobieństw a pu- 
rozumienia się pom iędzy F n ed ricb srn b e  a B erli­
nem . Jednakże  chwiejneśó n iby to „stałego" k u r­
su spraw ia, ko teraz w Niem czech także z nie­
prawdopodobieństwam i trzeba  się liczyć, ja k  
gdyby z możliwościami. W  każdym  razie  jest 
faktem , że sama poploska o wym ianie depbsz 
pomiędzy cesarzem  W ilhelm em  a H erbertem  hr. 
B ism arkiem  w ystarczyła, aby najpoważniejsze 
dzienniki niem ieckie i austrjackie pobudzić do 
dyskusji o ew entualności owego po czarnienia, 
ż e  syn B ism arka, urodzony w roku 1849, do­
piero te raz  znała ;ł żoi ę i ae je j szukać m usiał 
w kołach arystokracji austro-w ę^ierekiej, rzuca 
bardzo jask raw e światło na Bpołeczne stosunki 
i przesądy pruskie B yły  prosty szlachcic u tt»  
von B ism ark politycznem i zasługam i przew yższył 
w szystkich junkrów  b randenbursk ich  i ostatecznie 
ty tu łem  stanał po nad  nimi; jed n ak  m agnaci

p rascy  nie zapomnieli skrom nych początków  ro­
du B ism arków  i nie przestali w życia towarzy- 
skiem patrzeć z góry na tak ich  „parw eniuszów “ , 
ja k  hr. H erbert. W A uśtro-W ęgrzech sztywność 
arystokra tyczna łagodnieje czasem, zw łaszcza w 
takich rodzinach, ja k  Hoyosowie, gdy  celem 
ozłocenia starej korony hrabiow skiej trzeba  było 
pojąć córkę bogatego fab ry k an ta  torpedów ! J e ­
żeli więc już  ze względów tow arzyskich zarę­
czyny hr. H erberta  z h rab ian k ą  Hoyos są arcy- 
ciekaw e, to uw zględniając dojrzały  w iek m łode­
go pana i jego polityczną przeszłość, zawBze bę­
dzie można dom yślać się po za tym  zw iązkiem  
pe,vnych powodów i celów politycznych.

N azw isko B ism arka w kołach  ta k  zwanej 
czarno żółtej a rystok racji austrjackiej było  w iel­
ce znienaw idzone, a nie stało się popularnem  
naw et po zaw arcia  w r. 1879 trak ta tu  austrjacko- 
niem ieckiego. N atom iast a rystok racja  w ęgiertL a 
zawsze lgnęła  do B ism arka. H rab ia  A ndrassy  
głośno p rzyznaw ał się do p rzy jaźni z żelaznym  
kanclerzem , a weszło już n iejako w zw yczaj, 
aby  godność am basadora austrjacko  węgierskiego 
u dw ora berlińskiego piastował zawsze k tóryś z 
m agnatów  m adiarskich. Z e zaś rodzina Hoyosów 
jest w egieiską, ale więcej skoligaconą z najwy- 
bitniejszem i rodam i aastrjack iem i, hr. H erb ert 
w sku tek  zw iązku z h rab ian k ą  Hoyos w ejdzie 
w k o ła  najw yższej a rystok rac ji austrjacko  wę 
gierskiej. Je s t to jak o b y  wstępem  do — o trzy ­
m ania posady am basadora niem ieckiego we W ie­
dn ia . T eraźniejszy am basador, udzielny książę 
R euss, podobno od daw na pragnie UBunąó się. 
W  rachubach  politycznych dynastji B ism arków 
ślub b r. H erb erta , k tóry  pono odbędzie się we 
W iednia pod pretekstem , że kaplica  pro testancka 
w R jece jest z b , t  szczupła i ab y  nie narażać 
księcia  lauenburgsk iego  na zb y t da leką  podróż, 
może być uroczystem  wysunięciem  k an d y d a tu ry  
hrabiego B ism arka do posady am basadora we 
W iedniu . Nie w chodzim y w kwestję, o ile ta  
k an d y d a tu ra  na  teraz  m ogłaby liczyć na p rzy ­
chylność ta k  w B urgu wiedeńskim , jakoteż w 
zam ku berlińsk im ? W  każdym  jed n ak  razie b y ­
ło b y  to niezm iernie oryginalną ewolucją, g d y b y  
droga do porozum ienia z F ried richsruhe  do B e r­
lina, prow adziła via  — W iedeń!

Taryfy dyferencjonalne na kolejach 
państwowych.

W  listopadzie 1891 r. odniósł się W ydział 
krajow y ao p. m inistra handlu z prośbą, aby  
rz ą d  :

1. zechciał zaprow adzić z dniem  1. stycznia 
1892 na w szystkich szlakach upaństwowionej z 
powyższym  dniem  kolei K arola Ludw ika taryfę 
przewozową kolei państw ow ych;

2. aby  zniósł rów nocześnie w szystkie ulgi 
taryfow e, przysługujące zbożu rosyjskiem u, m oty­
w ując to ostatnie żądanie okolicznością, że rz e ­
czone ulgi odbierają krajow ej produkcji możność 
w spółzaw odnictw a ze zbożem rosyjskiem  na t a r ­
gach austrjack icb  i zagranicznych.

N a pow yższy m em orjał W ydzia łu  krajow e­
go odpow iedział p. m inister handlu , że p ierw sze­
mu życzeniu stało Bię już zadość, jakko lw iek  
zrównanie ta ry f  upaństwowionej kolei K arola L u  
dw iua z taryfam i kolei państw ow ych, dopiero z 
dniem  1. lipca b. r. w życie w prow adzone być 
może.

P rzechodząc do drugiego żądania W ydzia łu  
krajow ego, dotyczącego zniesienia ulg przewodo­
w ych dla zboża rosyjskiego, ośw iadczył p. m ini­
ster, żk do życzenia tego rząd  przyczynić się 
me może, ponieważ zniesieniem rzeczonych ulg 
pozbaw iłby ty lko  galicyjskie koleje korzyści z 
P” “ >wozu zboża rosyjskiego, nie nłatw iajac w cale 
p rodukcji k r^ o w e j w spółzaw odnictw a z tern zbo*
żem  na W g a c h  pozagalicyjskich.

O prócz bowiem sz laka  przez Galicję, m o­
że zboże rosyjskie, dowożono do obcych ta r ­
gów, nżyw ać innych, a pod względem taryfy  k o ­
rzystniejszych dróg i to ta k  2elaznycb, ja k  i wo 
dnych, wobec czego jeneralne d y rek c je  kolei 
K arola L udw ika i innych dotyczących kolei 
austrjack icb  b y ły  zniewolone, p rzyznać handlow i 
przewozowem u zboża rosyjskiego ulgi taryfow e 
w tym  stopniu, ja k i dla pozyskania tego handlu 
okazał się koniecznym .

P rzez  rzeczone ulgi jedS ak  nietylko nie 
w prowadzono nowej Btopy tarytow ej d la  zdozł 
rosyjskiego, lecz naw et nie zrównano tych  ta ry f 
z taryfam i rosyjsko niem ieckich Bzlaków przewo 
/.owych, gdyż zniżono należytości przewozowe 
ty lko  o ty le, ile je  koniecznie zniżyć w ypadało, 
ażeby  w połączenia z innemi ulgami, juk  reexpe- 
dycje, urządzenia m agazynów  składow ych, m a­
gazynów  do m ięszania i czyszczenia zboża, p rze­
wóz bez opakow ania, udzielanie zaliczek i t. p. 
u trzym ać d la kolei galicyjskich tianspo rt zboża 
rosyjskiegu.

N astępnie podniósł p. m inister, że ulgi t a r y ­
fowe kolei austrjack ich  nie ty lko nie są dalej 
idące, ja k  ulgi, przez zarządy innych szlaków 
granicznych dozwolone, lecz tym że ostatnim  n a ­
w et k roku  nie dotrzym ują, co objawiają następujące 
p rz y k ła d y , Przew óz zboża z K ijowa do W ro­
cław ia drogą Kowel-Iwangorod kosztuje od je­
dnego wagonu 360 ma.-ek, zaś szlakiem  na  Pod- 
w ołoczyska 405 m arek. T ransport jednego w a ­
gonu zboża z Kijowa do K alisza drogą na K o ­
wel Iw angorod kosztuje 44 m arek , zaś drogą 
na Podw ołoczyska 489 m arek.

Zniesienie ulg taryfow ych, stosownie do ży­
czenia  W ydziału  krajuw ego, rów nałoby się — 
zdanien. m inisterstw a hand lu  — i upełnem u zrze­
czeniu się korzyści handlu przewozowego zboża 
rosyjskiego. U stanie zaś tego handlu  w yrządzi­
łoby znaczną szkodę tak  kolejom  państwa 
wym, jako też  i interesow anym  kolejom  p ryw a­
tnym , nie p rzenosząc z drugiej strony żadnej 
korzyści w spółzaw odnictw u produkcji krajow ej 
ze zbożem rosyjskiem .

Chociaż obecnie, z powoda chwilowego za­
kazu  wywozu zboża rosyjskiego, spraw a reg u la ­
cji ta ry fy  nie m a tej doniosłości, ja k ą  jej w sto­
sunkach  norm alnych przypisać w ypada, to je  
dnak  — zdaniem  m inisterstw a — zaznaczyć na 
leży, że obecnie przechodzi .dziennie z Rosji 
p raca G alicję 5 — 10 wagonów produktów  roi 
nych, pow yższym  zakazem  nie objętych. Ruch 
ten, k tó ry  sam przez się nie je s t dla produkcji 
krajow ej niebezpiecznym , usta łby  w raz ie  znie 
sienią ulg taryfow ych bezpow rotnie, a przeniósłby 
się w yłącznie na  szlaki niem iecko rosyjskie, do­
starczałby  targom  zagran icznym  rów ną ilość, 
lecz taniej przewiezionego zboża, na czem  współ­
zawodnictwo p rodukcji krajow ej ty lko  ucierpiećby 
musiało.

Że ulgi rzeczone nie mogą czynić njm y 
w spółzaw odnictw u p rodukcji krajow ej, w ynika — 
zdaniem  m inisterstw a —  z okoliczności, że zboże, 
przewożone p rzez G alicję, opłacić już  m usiało 
koszta dowozu do rtac ji g ran icznej Brodów, lab  
P odw cło czy sk ; a ponieważ ulga, d la  przew ozu 
dozwolona, wynosi np. z Podw ołoczysk do W ro­
cław ia, lub  B erlina, 53 kopiejek  od 100 kilogr. 
zboża, podczas gdy dowóz do Podw ołoczysk już 
ze Ż n ierynk i 55 kopj. od 100 kilogr. wynosi, 
p rzeto  zysk, przez ulgę taryfow ą osiągnięty, idzie 
na zap łacenie  kosztów dowozu d i  stacji g ran i­
cznej Podw ołoczyska.

Zw ażyw szy nakoniec, że, skoro p rzez znie­
sienie u lg  taryfow ych dia zboża rosyjskiego, 
upaśćby  musu l  istniejący handel pośredni, w 
którym  ty lu  handlarzy , komisjonerów, banków  
itp. czynny  udział bierze, m usia łby  też cały  za ­
stęp krajow ców , zajętych  przy odnośnych m aga­
zynach i zak ładach  stracić zarobek, nie ulega —  
zdaniem  m inisterstw a —  wątpliwości, że żądanie

W y d z ia łu  krajow ego polega na  m ylnem  zrozu­
mieniu skutków , jak ieby  zniesienie rzeczonych 
ulg musiało za sobą pociągnąć.

W obec tego nie m ógł rząd  przychy lić  się 
do żądania o zniesienie u lg  dla zboża rosy jsk ie­
go, gdyż zachow anie takow ych równie leży  w 
interesie k ra ju , ja k  w interesie zarządu  k o ­
lejowego.

Ponieważ pow yższą odpow iedź min. aterjalną 
o trzym ał W ydzia ł k rajow y za pośrednictw em  
p rezyd jum  nam iestnictw a, przeto obecnie zako­
m unikow ał W yd zia ł k rajow y nam iestn ictw u swe 
zapatryw ania w spraw ie ta ry f  dla zboża rosyj­
skiego.

W ydział k ia jo w y  kw estji upadku  pośredni­
ctw a handlu  zbożem  w naszym  k ra ju  nie p rzy ­
pisuje zbytniej wagi, gdyż wzrost krajow ej p ro ­
dukcji i tem sam em  dobrobytu  w k ra ju  otw arłby 
niew ątpliw ie nowe źród ła  zajęcia i zarobku dla 
tych, k tó rzy  dziś w ystępują jak o  pośrednicy w 
jednej gałęzi handlu. G łów ną zaś rzeczą jest, 
czyli istotnie przewożone p rzez G alicję zboże 
rosyjskie obniża na ta rg ach  zagran icznych  cenę 
naszego produktu  i czy je s t słusznie, faw oryzo­
w ać ten transport ulgam i w opłatach taryfow ych.

W  tej kwestji podniósł W ydzia ł krajow y, że 
oba k ra j. tow arzystw a rolnicze objaw iły nieje­
dnokrotnie zdanie, że dowóz zboża rosyjskiego 
w pływ a obrażająco na  cene naszegc eksportu, a 
więc na cenę naszego zboża, a jeśli w wielu 
razach i w arunkach ekonom icznych są to rzeczy  
nieuniknione i my żadnego monopolu dlt. siebie 
nie pragniem y, to je d n a k  przew ożąc zboże obco 
taniej, niż krajow e, państwowe koleje żelazne 
działają na niekorzyść produkcji k raju .

K w estja ta  ulg taryfow ych istnieje w każdem  
państwie, im portującem  pew ne prodnkta z zagra­
nicy ; istnieje ona, bo in teresa insty tucyj tran s­
portujących i producentów  są sprzeczne, a obie 
strony m ają licznych i m ożnych przedstaw icieli; 
ale W ydzia ł krajow y m niem a że słuszność w 
tym  w ypadku  leży po stronie tych , k tó rzy  u trzy ­
m ują, ż.i państwowa insty tucja  nie powinna ob­
cego ruchu  ekonom icznego i obcej produkcji 
krajow ej, a  więc obcych obyw ateli faw oryzow ać 
kosztem  w łasnych —  że zatem  nie powinna w 
danym  razie zboża obcej proweniencji wozić ta ­
niej, niż zboża własnego. Jeżeli więc d la  kon- 
ju n k tu r  handlu  i transpo itu  na kolejach ro sy j­
skich i w zw iązkach rosyjsko-niem ieckich, ro 
syisko austrj'1,'k icb  , lub rosyjsko szw ajcarskich , 
koleje państwowe w Galicji obniżą koszta p rze­
wozu zboża rosyjckiego do pewnej norm y, niech 
tę  sam ą zniżoną norm ę opłaty — zdaniem  W y ­
działu  k raj. — zastosują do zboża galicyjskiego, 
d irecte do ty ch  stacyj czy  miejsc przeznaczenia 
p rzesy łanych , a co najm niej, niech zastosują do 
tego przewozu zasadę kolejnictw a, aby  na d a l­
szą przestrzeń nie wożono za tańszą opłatą, niż 
na bliższą. W ten sposób odpadnie zarzu t u tra ty  
pewnej ilośui produktu  do transportu  i zmniej­
szenia hand lu  pośredniego tym  zbożem , a nadto 
z jednej strony k ra j otrzym a lepsze w arunki 
zbytu  sw ych produktów , z drugiej adm inistracja 
upaństwowionych kolei żelaznych uwolni się od za­
rzutu, iż na  dalszą przestrzeń  przewozi p roduk ta  
taniej, niż na bliższą, co stanowi istotę ta ry f  dy- 
ferencjonalnych i w nance kolejnictw a jest przez 
wielu autorów potępiane.

Również nie może W ydziału  krajow ego p rze­
konać argum entacja, iż ulgi taryfow e, zbożu ro­
syjskiem u przyznane, nie u łatw iają te  muż zbożu 
w spółzawoduiciwa z galicyjskiom , co tern jest 
motywowane, iż ulgi te  nie dorównywają jeszcze 
tym , jak ie  są zbożu rosyjskiem u na  szlakach 
g ranicznych rosyjskich  przyznane.

W yd^ a.1 krajow y podriósł że skoro ulgi 
p rzyznane na kcleiach gM cyjsk ich  w połączeniu 
z innem i, iak  reeksaedycja^i t. p , u trzym ują  dla 
kolei g a l i c y j s k i c h  transpo rt zboża rosyjskiego, 
to o czy w iśc ie  w szystkie te ulgi razem  wzięte

przedstaw iać muszą dla tego zboża widoczną 
korzyść w transporcie przez G alicję, inaczej by 
ono tej drogi przewozowej nie szukało.

Przychodzi zatem  zboże rosyjskie na te tar- 
gi, na  k tó rych  się z galicyjskim  spotyka, z ko­
rzyściam i, k tó rych  galicyjskie zboże nie ma, a 
tu  ju ż  żadna  argum entacja nie b y ła b y  dość silną 
do osłabienia obawy, że te korzyści w zm acniają 
siię koni u rency jną  zboża rosyjskiego w porówna­
niu z galicyjskiem .
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Londyn 20. m aja.
(Sezon. — Wiadomości z tworu. — Opera Her Majesty’6
Tkeatre. — Zakazany uwoc. — Proees p»ni Ulinar. — Z li-

teratury. — Hotentot w izbie lordów).

Sezon, k tóry  pierwsze począł w tych dniach 
stawiać kroki, wniósł dużo ożywienia w zaple- •-» 
śniałe m ury Londynu, jak  g d y b y  spóźnienie swe jmm
chcisł w ynagrodzić większą, niż zazw yczaj, świe- —
tnością sw ych akcesoryj. D w ór naw et rozruszał 
się trochę. D. 17. bm. w pa łacu  Bnckingbam  
przeszło 2.000 osób przedstaw iało się księżnej 
K rystynow ej szlezw icko-bolsztyńskiej, k tóra tę 
funkcję królew ską odby ła  w im ieniu dostojnej 
swej m atki, Królowa sama baw i w W indsorze, 
a bliskie zaręczyny ks. W iktorji T eck  z ks. J e ­
rzym  walijskim, odbyć sic m ające w zupełnej 
cichości, żywo ą zajm ują.

Lubow nicy sceny i m uzyki rozkoszują się ^  
obecnie operą, k tó ra  pod d y rek c ją  air Augusti m  
H arrisa  rozpoczęła d. 16 bm. w Covent-Garden S  
swą doroczną kam panję. ^

D yrektor, sir A ugust H arris, rozpoczął też ę p  
wczoraj sezon operowy w teatrze C ovent-G arden. 
P raw dziw ą niespodzianką było, że słyszeliśm y 
aż dwie s z tu k i: G ounoda „Filem ona i B aucydę" 
po fra teasku , a zaraz potem  „R ycerskość wie- 
śn iaczą“ z libretem  oryginalnem . kg*

O bsada pierwszej opery b y ła  nieszczególna: 
pani Sigfrid Arnoldson jak o  BaUcyda, daleką Ui 
jest pod każdym  w zględem  od pani Simounet, 
k tó ra  tę sam ą rolę śpiew ała tu  r. z. M ontariol 
b y ł zn o fry m  F ilem onem ; C astlem ary doskona­
łym  W ulkanem , zw łaszcza w cłynnem  solo „A u  
bruit des lourds marteaux.“ O rk iestrą  dyrygow ał 
Leon Jeh in .
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-c<W  operze M ascagni’ego słyszeliśm y za to si­

ły  pierw szorzędne : Lolę oddała  przepysznie pan­
na Rawogli, Santuzę pani Ca!vć. Łucję panna 
B au e rm e is te r: bohaterem  b y ł D . Lucia, który, 
choć nie je s t tenore robusto (zw łaszcza na tak  
olbrzym ią scenę i salę) posiada rzadkie zalety 
śpiewa umiejętnie, czysto i nie zapomina o akcji. 
B atutę dzierżył B evignani.

Losy gm achu Her Majesty’s Theałre, są 2  -w
już rozstrzygnięte. W  dniu 15. lipca odbędzie
się lic y tt j a  na  m aterja ły  z m ającego się zbu- g  B 
rzyć bud y n k u , a w końcu tegoż m iesiąca w ysta- “ 72 
wionę będzie na sprzedaż um eblow anie sal i kil- o 
k a  sta rych  dekoracyj. Na m iejscu Heer M aje■ ^
sty’s Theatre stanie w krótce kolosalnych rozm ia- “ 
rów hotel. |

Z e  spraw pozakulisow ych ogólną na siebie "g 
zw raca uwagę zwłaBzcza proces, wytoczony p rzez ^

Sanią L lm ar, gw iazdę tea tru  lirycznego, korespon- 
entowi New York W orld’u.

N iedaw no pani U lm ar poślubiła dy rek to ra  Z* 
orfefiestry tagoż samego tea tru  p. J a n a  Caryll. f»-C 
M łode m ałżeństw o cieszyło się niczem  niezamą- 
eonem szczęściem, gdy nagle New-Yoek World o 1" 
zam ieścił artyku ł, z k tórego dowiedzieliśm y się, 60 p 
iż p, Caryll przeb naw szy się o niewierności żo- ^  12 
ny, zażądał rozw odu. I le było słów w artyku- ^  £ 
le — tyle k łam stw , bo małżonkowie żyli z sobą §  * 
jak  najlepiej. P an i U lm ar w ytoczyia proces j^ h 
oszczerey. N a obronę swą p . G reares przyto- ^  
czył,^ iż a r ty k u ł został mu nadesłany  przez oso- ' 
bę nieznaną, z tego powoda odpowiedzialnym za
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WASI OJCOWIE.
■pOW l B ś ć  H IS T O R  rCZNA,

)
* ^ 2  W Ł A S N Y C H W S P O M N I

NAPISANA PBKU

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .

^ (Cłł f  dalszy)

Łoś chodził przez chwilę po kom acie i m yślał, a po­
tem rz e k ł:

T ak ... sapew ne. <t A le powiedz no mi, co tu plotą 
o szubienicach w W arszaw ie?

— Juści, że Bię skończy na szubienicach, — rzekł 
na to pułkownik, — to powna.

— J a k to l  __ zaw o łał Łoś gniewnie, — to jeszcze nas 
oędą wieszać za  to...

— Dla czegoś n a s?  __ p rze rw a ł m u z0 śmiechem 
inłkow nik , — ozy sam podajesz Bię na k a n d y d a ta ?

—  No, tak... n ie ; ja  ty lko  tak  mówię. Ale pow iadam  
ibie, że tem a me wierzę.

, D aj-że mi pokój! odpow iedział niecierpliwie
Yiałocki, S zem bek ]uż po bitw ie G rochow skiej powie- 
iz ia ł na radzie  wojennej, że będą szubienice i dla tego 
aheiał, abyśm y jeszcze tej sam ej nocy uderzy li na M oskali 
Ł Przeeiez pod Grochowem  biliśmy się ta k -  że ca ła  Uuropa 
lam  przyklask iw ała. Dzi» jed n a  ^ 'tw a  p rzegrana — a rę­

czę ci za  to, t e drzew a b rak n ie  na szubienice. D la czegóż 
o tem  nie chce w iedzieć S k rz y n e c k i!

- To wiesz co, rz e k ł na to Łoś, rzucając  niespo 
kojnem i oczym a po w szystkich k ą tach  kom naty , —  to ja  
może pojadę do W iednia. Bo, praw dę mówiąc, co j a  mam 
tutaj robić w W arszaw ie?  czy rew olucja je s t mojem rze 
m iosłem ? S k ąd  ja  Jo  tego przychodzę, żeby się bratać 
z takim i ludźmi, co może juś dawno strażą  sznbienioe, 
a jak  mi powiedział G iedrojć. Btryczki noszą za chole­
w am i?... B ądź zdrów ! obaczym y się jeszcze przed  moim 
w yjazdem .

To rzek łszy , w ybieg ł z kom naty, poleciał czem prę- 
dzej do siebie —  i jeszcze tego wieczora w yjechał do 
W iednia.

IX .
W isłocki nie bez w ażnych powodów b y ł w owym 

czasie w ta k  zgryźliw ym  humorze.
Nie było on rewolucjonistą i nie m iał ani tych  zasa­

dniczych poglądów, ani ow ych wrodzonych instynktów , 
k tóre przewódcom  rew olucyjnym  w skazują sposoby i środki, 
za pomoą k tó rych  można najw yższe siły możliwie w ydobyć 
z narodu, ja k  je  zorganizow ać i ja k  niemi kierować. 
W iedział w praw dzie, ja k ic h  cudów rew olucja francuska 
za pomocą teroryzm u dokazyw ała naw et n a  polu b ite w : 
wszelako tego rodzaju p rzy k ład y  nie m ogły mu służyć za 
punk t zapatryw ania  się na wojnę listopadow ą, bo by ły  m a 
raczej w strętne, niż sym patyczne, cho‘ iaz Lieraz m usiał 
sobie w duchu przyznaw ać, że spraw a odzyskania niepod­
ległości ra ro d u , ta k  Banio, jak  obrona w łasnego życia, ma 
praw o, jeśli nie obowiązek, posługiw ać się wszelkiem i 
środkam i, prow adzącem i do cela.

J a k  skoro naród poBtanown gw ałt gw ałtem  odeprzeć,

natenczas gw ałt staje się dla mego praw em  powszechnem . 
Ale to nie b y ł jego sposób m yślenia. On s ta ł na stano ­
w iska żołnierza, k tó ry  w idział wiele wojen o niepodległość 
lab  ujarzm ienie narodów, w idział wiele arm ij tw orzonych 
z niczego, zw yciężających  i zw yciężanych i zowu pow sta­
jących  na nogi, a przeto w ied z i^  s k ła d n ie ,  ja k ie  zalety  
mieć trzeba, ażeby zwyciężać i ju k ie  w ady i b łę d y  spro­
w adzają zgubę n iechybna z  ^ S 0 punk tu  w idzenia śledził 
on pilnio w szystkie Skrzyneckiego obroty, rozw ażał su­
m iennie jego  zachowanie się zględem dowódzców ko rpu ­
sów. dyw izyj, b rygad  i pułków , ch w y ta ł naw et łakom ie 
ustne odpowiedzi, k tó re  wódz naczelny  daw ał członkom  
rządu  i jenerałom  i w yciągał z n ich  wnioski o ji go p la ­
nach, o jego  zdolnościach wojskow ych i stanow isku mo- 
ralneru, ja k ie  sobie w y rśb ia  w narodzie. Otóż jeżeli jeszcze 
do n iedaw na przypuszczał, że S k rzy n eck i m oie  dźwignie 
ten c iężar olbrzym i, k tó ry  sam  w łożył na swoje bark i, 
teraz, w pierw saej połowie m aja, zw ątpił już  o tem  
zupełnie.

Jak o ż  istotnie w tym  czasie położenie nasze zaryso ­
wało się w sposób taki. że ludziom  rozum ującym  odbierało 
niem al w szelką nadzieję zw ycięstw a: pozostaw ała tylko ra ­
chuba na  szczęście, k tó ra  jednakże, wobec niezaprzeczonej 
nieudolności D ybicza, a świetnej waleczności naszegu żoł­
nierza, m iała niejakie prawdopodobieństw o za sobą.

D ziw na to rzecz I M ieliśmy wówczas około sto tysięcy 
ludzi pod bronią, żołnierze nasi by li pełni tego poryw ają­
cego zapała , k tó ry  tw orzy w iarę w zwycięstwo ; k ra j cały  
s^al jak  jeden m ąż p rzy  pow stania i b y ł gotów w szystkich 
środków dostarczyć do prow adzenia wojny do ostatniego 
oddechu ; arm ja rosyjska, natenczas prócz a rty lerji mało co 
liczniejsza od n&Bzej, b y ła  zdem oralizowaną, dziesiątkow ały
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ją  ciągle zaraźliw e choroby, dow ódzcy je j, choć bez w ątpie­
nia w aleczni, byli jed n ak  m oralnie zachw iani, jej wódz na­
czelny  niezdolny, niezgodny sam z Bobą, w rozterce ze 
swoim sztabem  i działający  bez cela, bez myśli, bez p iana... *“  

a mimo to wszyBtko, oko doświadczonego żołnierza widziało H  
jasno, t e  je d n a  bitw a p rzeg ran a  może naB zachwiać w na- , 
szem istnieniu, co gorsza, że tak ą  bitw ę bardzo łatw e pize- L  
grać możemy. L ecz b y ły  k u  tem u bardzo widoczne powody. P  

R ząd. labo z najcnotliw szych patrjotów  złożony, sio ^  
um iał dyk ta io rja lnej w ładzy  u jąć w swe ręco i zostaw ił 
naczelnem u wodzowi zupełną  wolność działan ia  — & S k rzy ­
necki ze sweiui wadam i, które ju ż  znumy, nie b y ł w stanie 
k ierow ać stutysięczną arm ją, ja k  powolnem narzędziem . 
P rzedew szystkiom  innem  nie górow ał on nad swoimi podw ła­
dnym i, ani znajom ością sztuki wojennej, ani rozumem, ani o |"  
silną wolą i stanowczością. L t^d już w organizacji dowódz- 3  e 
tw a w yniknęły  chybienia fa ta ln e : jenerałow ie pełni zdolno- 5 j!  
ści i pośw ięcenia dla spraw y powstania, ja k  H e n ry k  Ka- | J  
mieński. K icki, Skarżyński, a naw et D em biński, nie zo- o-a 
staii stosownie u tyc i, natom iast zas inni. ja k  G iełgud, Jan- I-'* 
kew ski, BnUowski, Um iński, bardzo słabych  zdolności, a ,® i  
w części naw et wątpliwego patrjo tyzm u, pozostawieni na  •o |  
stanow iskach w ysokiego znaczenia. Chrzanow skiego już nie |  " 
było  natenczas przy  sztabie — a  P rądzyńsk i, człow iek S.'§ 
genjalny, ale k tó rego  genjuBz u leg a ł iunacjom, popadł by ł r  2 
w łaśnie natenczas w pewne zaćm ienie um ysłu i osłabienie a 
energji.
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mego być nie może, tem bardziej, iż za treść  
dziennika prz«d  sądem  jedynie red ak to r może 
odpow iadać. T łóm aczenia tego nie uw zględnio­
no i BĄd Skazał p. G re »res na zap łacenie  pani 
U lm ar 25.000 fr. ty tu łem  odszkodow ania. Jeśli 
dodam y ta k ą  sam ą sumę na koszta sądowe, trze ­
b a  p rzyznać, iż te k ilkanaście  w ierszy w dzien­
n iku  New- York World  dość drogo kosztują 
fcntora.

P o ranek  arty sty czn y , organizow any p rzez 
^ Jw arzy szen ie  d z ienn ikarzy  zagran icznych  nu 
i lm.cz k asy  pomocy d la  p rzebyw ających  w A nglji 
^E dzoziem skich  artystów , ludzi, ży jących  z pióra 
iW ., odbędzie się w dniu 10. czerw ca w Albert 
HaV. W szyscy zaproszeni artyści zgodzili się 

*njfdcr chętnie w ziąć w nim udział. Pan i Sara  
B ttrnhardt zaledw ie w ylądow ała na b rzeg  F rancji 

-mu dalek iej podróży, odpow iedziała n t  uczynio­
n y  jej propozycję te leg ra ficzn ie : „Przyjm uję z

izy jem nością“. Coqaelin o d te leg rafo w ał: Yes sir, 
i  C alye: „D ysponujcie m n ą", p V an D y c k :  

e s łfta  do w aszych u s łu g 1, E dw ard  R eszke 
e z W a rs z a w y : „N aturaln ie , że będę śpię

Mój b ra t, Jan , z zasady nigdy nie w y stę ­
puje w koncercie, lecz i on pospieszy z ofiarą", 
jf Beerbofim  T ree , wielk: ak to r angielski, p rzy ­
łącza  się do sw ych kolegów francuskich  i w ło­
sk ich , aby  w ziąć ndzi ił w koncercie. Sarassi de, 
D elsard , W idor i pani B.- M arz , już  dawniej 
pi zyrzekli swą pomoc, obecnie zanotować jeszcze 
należy nazw iska pan i: A rnoldson, sióstr Ravugii,

L assale, P lancon , C astelm ary  i W encla. 
Z  tego m ożna powziąć w yobrażenie, iż poranek  
ten  będzie rz a d k ą  w swoim rodza ju  ucztą  a r ty ­
styczną.

N a scenie C riterion wystaw iono w reszcie 
rfitukę przerobioną ze słynnego „Dem i-M onde", 
A  D u m .sa  (syna). D otąd  b y ła  ona wzbroniona 
tu taj .i jedyn ie  ze w zględu na to, że p rzeróbka 
tĄt&c ń i  tchnie innym  duchem  od o ry g in a ła , lord 
k a n c le rz  d a ł się rozbroić. Pan i L an g try , piękna, 
a!» nie d ram atyczna, mimo sw ych usiłow ań, g ra  
rolę 4 aro n o w ij d ’A nge. N aturaln ie , że sztuka 
poobcinana pozbaw iona iskrzącego dowcipu Du 
iąs>), w artości najm niejszej nie posiada. Pomimo 
te, poniew aż m a - pozór zakazanego  owocu, na 
pow odzenie rachow ać może.
- f W  lite ra tu rze  cisza. N ajpoczytniejszą chwi 
Iowo w A nglji k siążką  jest tłóm aczenie parnię- 
uuków  barona M arbot. Pow odzenie je j nadzw y­
czajne, a kom entarze  jen e ra ła  francuskiego nad  
" itw ą pod W aterloo in teresu ją  niezni ernie A n ­

tków , dl a k tó rych  ta  b itw a  nigdy jeszcze zna- 
,etiia swego nie strac iła . Jed y n ie  ryw alizu je  z 

V pub likacją .św ieżo  w y d an e  dzieło lo rda Ran- 
olfa C hurch ill-, będące  zbiorem  jego listów ze 

ieżej podróży po południow ej A fryce.
O h, ta  A f ry k a ! D ałaż  ona bobu izbie lor 

iKw, której groziło przyjęcie w ch a rak te rze  
l&arla of Stam ford— H otentota pełnej czy półkrw i, 
w z y w iśc ie  u ty to  w szelkich w ysiłków , aby  nie 
dopuścić do tego — i słusznie, bo izba przecie
m p już swoich „ d z ik ic h '. K an d y d a t nazyw a się 
yfcrey i m iał m atkę  H otentotkę, ojciec zaś jego 
ibkanturnik „wielkiego k a lib ru -1, zn an y  by ł w 
t» łe j A nglji ze bwych istotnie niepospolitych 
^ a w a łk ó w " . — N a szczęście w m etryce  mło- 
Jbgo Salom ona G rey a  zn a laz ła  się ja k a ś  n ie­
form alność i zacni lordow ie nie potrzebują już 
ńbaw iać się o to, że w ich gronie zasiądzie k u ­
d ła ty  H otentot. (.A. Br.).

„ K t o  w i n i e n ? "

Oto pytanie, jakie mimowolr ciśnie się na usta 
każdemu chyba, zwidzającemu uważnie zakątek, po­
święcony na obecnej wystawie wiedeńskiej pamięci 
Szopena i ugrupowanych w około zabytków. „Kto 
tu winien?" —  nie dotyczy przynajmniej samych 
zabytków po Szopenie, nadesłanych w liczbie pokaźnej 
i należycie ugrupowanych.

Ale, że znalazło się to wszystko w zakątku nie- 
pokaźnym i do tego tak ciemnym, że naprzykład 
obrazu Siemiradzkiego „Szopen u Radziwiłłów11 zu­
pełnie nic a nio się nie widzi, „kto winien ?“ Ro­
tunda wszakże ta i  jest obszerną, iż każdy komitet 
specjalny potrafił otrzymać lub ostatecznie wywalozyć 
sobie wygodne, widue i należyte miejsce. A więc 
„kto tn winien?"

Dalej pytanie to nie dotyczy bynajmniej zabytków 
archeologicznych tegoż samego oddziała, ugrupowa­
nych po drugiej stronie, równie dogodnie, bo przede- 
drzwiami, prowadząoemi na schody tak zwanej „la­
tarni" rotundy. Zabytków tych jest dosyó i cennj ch, 
by to ocenić, dosyć przytoczyć, iż dostarczyły je 
między innem i: biblioteka Jagiellońska, Muzeum
Ossolińskich, biblioteka Przeździeekich ltd. Oddawszy 
należyty hołd cennym tym zabytkom dawnej prze­
szłości, widz przeciętny zaczyna się rozglądać za 
innemi, bardziej znanemi i zrozumiałemi. Aha! por­
trety : Lipiński, Kątski (ale który ? bez katalogu nie 
mogliśmy się zorjentować co do tego młodziana, 
przystojnego, kruczowłosego, w mundurze o sztywnym
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wyzłacanym kołnierzu), dawna litografia, przedstawia­
jąca Wieniawskich — dziećmi i na tó*n koniec. 
Zwracamy się do fotografij zapełniających dwie ga­
blotki. Wybornie I Komplet świetny, nie wyłączając 
najmłodszej nawet sławy teatru krakowskiego p. 
Dziryt Szczepankiewiczówny, dalej witają nas podo­
bizny dzielnego dyrektora Towarzystwa muzycznego, 
Barabasza i dyrektora Gliksona. Aksamitne passe- 
partout z Hoffmanową w rozmaitych rolach, d la 
bonheur, ale pendant, p. Solski w 120 (zdaje nam 
się) kreacjach??! Notabene także na aksamicie... 
Szczelnie tu wszystkie miejsca zajęte, szukamy da­
remnie podobizn Modrzejewskiej, Popielki, Żółkowskich 
i Królikowskiego, nie mówiąc już o Wisnowskiej, 
Tatarkiewiczu itp. Również któregokolwiek z arty­
stów dramatycznych lub operowych naszych obecnych, 
ani na lekarstwo! A jednak mają byó podobne mię­
dzy nimi wcale dobrzy 1 A Halpertowa, Baknłowi- 
czowa, Dobrski, lub poprzedzające ich gwiazdy ? Mój 
Boże, to już tak dawno, kto mógł o tern pam iętać! 
Wszak i jakiś Wojciech Bogusławski żył kiedyś — 
prawda ? Ale tu go nie ma. Nie lepiej udało się 
„gwiazdom11 naszym, sława których rozbrzmiewa da­
leko po za granicami krajn. Kochańska, Mierzwiński, 
Reszkowie lub Paderewski, Barcewicz, Śliwiński, 
Hoffman i tu tti ąuanti, należą również do nieobe­
cnych. Skoro już nieśmiertelny piewca niemiecki 
orzekł, że „potomność nie uwija wianków artystom11, 
więc może wystawa chciała dowieść, iż i „teraźniej­
szość nie prosi o ich fotografję“ ; ależ twórcze duchy 
— ci, których daniną karmią się i żyją artyści wy­
konawcy a napawa ogół: Kurpiński, Dobrzyński,
Mtinhejmer, Moniuszko, ŻeleósKi, Noskowski, Za­
rzycki — nie mówiąc już o Iieznoj młodzi —  nieo­
becni. Nieobecni ni żadnym dziełem ducha, ani nawet 
podobizną. Fredrowie, Korzeniowski, Narzymski, Lu 
bowski, dalej Zaleski, Gawalewicz, Łętowski, Jasień- 
czyk, Przybylski itd. przepadli gdzieś bez śladu, 
Blizióskiego odszukaliśmy, acz z trudem, małą foto­
grafię —  dzięki zapewne okoliczności, iż siedział 
pospołu z Wojdałowiczem — a wstydliwie w naj­
ciemniejszym kąciku, kryje się niepozorna, niemożliwa 
do poznania fotografia Bałuckiego. Niezmierne zajęcie 
budzą we wszystkich innych działach autografy da­
wnych lub obecnie żyjących artystów i wirtuozów, 
ale powtarzamy, że we wszystkich innych. Tak wy­
glądał oddział w dniu otwarcia wystawy. Może braki 
te z czasem się wypełnić zdołają — ale czemu 
„gdzieindziej" dzieje się inaczej? Wfezak „gdzieindziej" 
i to od miesięcy już ogłoszony został szczegółowy 
program wszelkich spodziewanych popisów teatral­
nych i koncertowych, a oddział, o którym mowa, 
w ooecnej chwili traktował ze skutkiem z Reszkami, 
zamierza zapewne traktować z Mierzwińskim, a o 
jakimkolwiek programie dotychczas, ogółowi przynaj­
mniej nie nie wiadomo.

Kto winien? Raz jeszcze powtarzamy.
Nie chcemy przesądzać !

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 

ściuszki.

Wiadomości osobiste Posłuchanie u cesarza 
w d. 23. bm. mieli pomiędzy innym i: poseł hr. 
Z a ł u s k i  i prof. uniw. hr. dr. P  i n I ń s k i. —  
Hr. Stanisław B a d a n i  przybył d. 24. bm. do 
Krakowa. — Dyrektor policji krakowskiej dr. Ko- 
r o t k i e w i c z  przyjechał do Lwowa. — P. Tomasz 
J a n i s z e w s k i ,  rodak nadz, mianowany został 
przez szwajcarską radę kantonalną asystentom chemji 
przy klinice chorób wewnętrznych profesora Eichorsta 
w Zurychu, do której to posady przyłączone jest sta­
nowisko chemika szpitala kautonalnego w temże mie­
ście. P: Janiszewski, po przebyciu studjów w uni­
wersytetach warszawskim i moskiewskim, pracował 
dłuższy czas pod kierunkiem prof. Nenckiego, po jego 
zaś przeniesieniu do Petersburga, ukończył nauki w 
Fryburgu. — Radca dworu p. S e t  e r o w i c z, dy­
rektor poczt i telegrafów, bawi w Kołomyi.

Z życia towarzyskiego. Z guberaji kowieńskiej 
donoszą, że w Wojtkuszkaeh, majątku hr. Stan. 
Kossakowskiego, odbyły się zaręczyny najmłodszej 
córki, hr. Zofji K o s s a k o w s k i e j ,  z p .  Aleksan­
drem M e j s z t o w i c z e m ,  właścicielem dóbr w 
gub. kowieńskiej.

Nekrologja. Marja z Małdowskieh N o w a k o ­
w s k a ,  wdowa po obywatelu m. Przemyśla, zmarła 
we Lwowie d. 23. bm., przeżywszy lat 78. — Dr. 
Wincenty P e t r o w i c z ,  były poseł do rady państwa 
i marszałek rady powiatowej, obywatel ziemski na 
Bukowinie, zmarł we Włoszech w 77 r. ży> ia.

Kalendarz. Czwartek (26 .): Wniebowstąpienie 
Pańskie. Wsahód słońca o godzinie 4 minut 16, za­
chód o godzinie 7. minut 39.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarza 
powiatowego Ludzimiła Trzaskowskiego z Gródka do 
Horodenki, oraz koncepistę namiestnictwa Hieromina 
Zahradnika z Horodenki do Gródka.

A rcyksią te  A lbrecht wyjechał do Przem śla

W zakładzie wychowawczym Kamili Poji od­
była się w sobotę doroczna z a b a w a dla 'uczennic. 
Wśród setki prześlicznych dziewczątek i panienek, 
które zapełniły ws;ysTkie pokoje, a także wspaniały 
ogród, do pensjonatu należący, widzieliśmy całe grono 
starszych pań i panów, bawiących się uciechą wy­
chowanek. Po odśpiewaniu pieśni ludowych i patrjo- 
tycznych w ogrodzie, odezwały się huczne oklaski z 
otaczającycn ogród kamienic, skąd przyglądający się 
z okien mieszkańcy, choć z daleka, ale serdeczny 
brali w zabawie udział.

W salonie, zamienionym' na wspaniałą scenę, od­
słonięto kilka żywych obrazów, a chór dziewczątek 
ponownie odśpiewał kilka ładnych pieśni. Nie był to 
popis, ale prawdziwa serdeczna zabawa, gdzie ocho­
czo i wesoło brali w niej udział wszyscy zebrani.

Dowcipny! Dyrekcje tutejszych żeńskich szkół 
miejskich otrzymały ofertę od pewnego bliżej jeszcze 
nieznanego nauczyciela młodszego, który chciałby się 
ożenić z nauczycielką. Pod względem wyboru przy­
szłej swej pani, kandydat do stanu nauczycielskiego 
nie jest wcale wybrednym, zgadza się na brunetkę, 
blondynkę lub szatynkę, iąda tylko, aby była „pła­
tną" nauczycielką, gdyż, jak się wyraził, płaca nau­
czycielska zastąpi posag! Wszelkie zgłoszenia mają 
być nadsyłane pod adresem „ W e n u s  i O r f e u s z . "  
Cieza wi jesteśmy, czy „Orfeusz 1 znajdzie we Lwowie 
swoją „Wenus ?“

Z miasta. Nieznośzy kurz i pył nie daje bie­
dnym mieszkańcom Lwowa —  oddechać. Kto przez 
pół godziny używa po głównych ulicach miasta spa­
ceru, wraca do domu zupełnie oprószony. Stróże 
kamieniczni nie zlewają należycie chodników, a wiatr 
unosi śmiecie i piasek. Możeby komisarze wszystkich 
dzielnic zechcieJi raz przypomnieć panom dozorcom 
domów, jakie są ich obowiązki, a tych, którzy się 
nie chcą poddać rozporządzeniom magistratu, karać 
grzywną, a 'g d y  to nie pomoże, aresztem. Chodniki 
powinne być sirapiane trzy razy dziennie, a tego 
żaden stróż nie robi. Pod tvm względem panuje we 
Lwowie najstraszliwszy nieporządek, Który powinien 
byó usunięty, gdyż cierpi na tem puliczność.

Dyrekcja propinacyjna lozpouzyua swe posie­
dzenia w sprawach dzierżawnych z dniem 30. maja 
w poniedziałek.

Zjazd koieiański. Byli uczniowie gimnazjum 
brzeżańskiego, którzy tamże w roku 1872 maturę 
składali, urządząją w dniu 18, lipca b. r., jako w 
20 rocznicę, wspólny zjazd koieiański w Brze- 
żanach. Jeżeliby który z kolegów zawiadomienia, z 
powodu niedokładnego adresu, nie otrzymał, raczy 
się zgłosić pod adresem: Włodzimierz Krupka, inżfy- 
nier kolei państwowych we Lwowie.

Nareszcie fizykat miejski zabrał się do oczy­
szczenia u rasta  z pokątnych fabryk wody sodowej. 
Onegdaj odbyła się lewizja w „fabryce" niejakiego 
Glasmana przy ulicy Sykstuskiej 1. 28, skąd zabrano 
mnóstwo syfonów i dwa balony, napełnione wodą, 
która zostanie poddaną chemicznemu rozbiorowi. Ró­
wnocześnie polecił magistrat przemalować zeszpecony 
przez jakiegoś żydowskiego „artystę-mahrza" od 
przedpokojów, front bramy.

Spodziewamy się, że i inne „fabryki11, gnież­
dżące się przy ulicy Kazimierzowskiej i Żółkiewskiej, 
zostaną w tensam sposób zrewidowane.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
mieszkańcom przysiółka Majdan graniczny w powiecie 
nadwórniańskim, na wewnętrzne urządzenie kościoła 
flljalnego, zapomogi w kwocie 50 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była +  15’1°C., naj­
wyższa -j- 19 0°C., najniższa +  11 -0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny, 
co do siły słaby (2 ); śiednia temperatura doby po­
zostanie około 4 -  15°C , stan nieba będzie zmienny, 
a względna w. Ig omaść powietrza zwiększy się do 70 
proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Nowe urzędy pocztowe. L dniem 1. czerwca 
1892 wejdzie w życie urząd pocztowy i telegraficzny 
w miejscowości Doliny, powiatu cieszanowskiego, ze 
zwykłym zakiesem czynności. Okręg doręczeń tego 
urzędu stanowić będą gminy i obszary dworskie: 
Doliny i Ruda Rózaniecaa z Foluszem, Zukami, Je­
ziorem i Piłami. Urząd ten będzie połączony z urzę­
dem pocztowym w Cieszanowie za pomocą dz.ennie 
jednorazowej jazdy posłańczej.

Również z dniem 1. czerwca br. wejdzie w ży­
cie urząd % pocztowy w miejscowości Latacz powiatu 
zaleszczyckiego ze zwykłym zakresem czynności. Okręg 
doręczeń tego urzędu stanowić będą gminy i obszary 
dworskie: Latacz z Bidyńcami, Chmielowa, Drohi-
czówka z Głęboką, Swierzkuwce i obszar dworski 
Szutromince. Urząd ten otrzyma połączenie z urządem 
pocztowym w Jazłowcu za pomocą dziennie jednora­
zowej jazdy posłańczej.

Ofiara zawodu Dr. Mayzel Bolesław — o któ­
rego śmierci w kwiecie wieku donosiliśmy wczoraj — 
padł ofiarą swego zawodu. W Kułomyi bowi sm od 
lat 12 panuje sporadycznie tyfus zwykły i tyfus pla­
misty, którego nabawił się także śp. dr. Mayzel.

W sprawie ruskiego teatru otrzymujemy na­
stępujące pism o: „Z powodu przez niektóre pisma
rozsiewanych wieści, jakoby teatr ruski, zostający

DZIENNIK POLSKI z dnia 26 M»ja 1802 r. )

pod moim zarządem, został całkowicie rozbity przez 
ustąpienie kilku sił lepszych, zmuszony jestem podać 
do publicznej wiadomości, że wieści te są fałszywe i 
rozsiewane w złośliwych zamiarach. — Miejsce p. 
Kliszewskiej zajęła panna Krawczukówna, której na 
wet sam maestro Wysocki wyd ł  jak najlepsze świa­
dectwo. Oprócz panny Krawczukównej jest jeszcze 
druga śpiewaczka, panna Fitznc równa. Miejsce pana 
Olszańskiego zajął pan Witoszyń tki, długoletni artysta 
sceny ruskiej, a miejsce pana Kieruiekiego zastępują 
po części nowo angażowany par Benza, zaś po części 
p . Podwysocki. — Pana Kiiszewskiego zastępuje p. 
Lewicki, a pan Karpiński, śpiewak tenorzysta, 
nawet nie miał zamiaru ustępywaó. Zatem wszystkie 
siły są zastąpione i życzliwi przyjaciele mogą być 
spokojni o przyszłość teatru ruskiego. Z głębokim 
szacunkiem J . Biberowicz, dyrektor teatru.11

Smierc skutkiem narkozy. W Ołomuń m zmarła 
nagle ̂  skutkiem narkozy, przy rwaniu zęba, żona 
tamtejszego radnego m., pani Borróe. Śiodkiem, uży­
tym przez dentystę do uśpienia pacjentki, był nieda­
wno wprowadzony wynalazek niemiecki, „dentalem* 
(amylen) zwany, który dotychczas uefiodził ogólnie 
za komplesuie nieszkodliwy narkotyk.

Oddział aeronautów wojskowych przybędzie w 
tych dniach z balonem do Poznania. Balon puszczony 
zostanie z aeronautami na placu Działowym. Termin 
przyjazdu i próby dotąd nie jest oznaczony.

Dramat małżeński. Jak donieśliśmy już we 
wczorajszym numerze naszego pisma — rozegrał się 
w Paryżu przy nlicy Rocher straszny dramat, któ 
rego ofiarą padła niejaka Wonne Lassimonne, piękna 
22 lełnia kobiet i ugodzona pięciu kulami z rewol­
weru swej rywalki, tj. żonj swego amanta Reymond. 
Obecnie otrzymujemy o tej sprawie następujące 
szczegóły :

Yyonne Lansimonne była k u z y n i deputowanego 
Kazimierza Perier i wyszła w roku 1889 za mąż za 
syna bogatej konfekcjonistki, radcę prefektury w 
Blois. Małżonkowie byli od Wielkanocy rozwodzeni. 
Młeda pani Lassimonne zamieszkała z małą swą có­
reczką w klasztorze Dominikanek w Auteil. Żywe 
utrzymywała z nią stosunki dawna koleżanka Defly, 
zamężna Reymond. Owoż ten Reymond, ajent komi­
syjny, uwiódł Iwonę. Schodzili się oboje w umeblo­
wanym apartamencie przy ulicy Rochei. Po pewnym 
czasie pani Reymond otworzyły się oczy, a śledząc 
kochanków, trafiła na trop ich kryjówki. W sobotę 
wieczór, uzbrojona rewolwerem i sztyletem, urządziła 
zasadzkę. Położywszy Iwonę trupem, odeszła spokoj­
nie i zabrawszy swoją, jakoteż Reymonda matkę, 
udała się w icfc towarzystwie do komisarjatu, gdzie 
ją po przesłuchaniu zamknięto do więzienia.

Co się tyczy Reymonda, to znikł on bez wieści. 
Przypuszczają, że popełnił samobójstwo.

Na bicyklu. Do N. Jorku przybył duia 22. bm. 
pewien bicyklista z Chicago, który —  jak autenty­
cznie stwierdzono —  całą tę turę, wynoszącą 1.000 
mil angielskich, pnebył w 108 godzinach. Uwinął 
się tedy lepiej od najszybszego rumaka.

Z turfu. Dyrekcje austrjackiego i węgierskiego 
„Jookey-Klubu", cofnęło uchwałą z dnia 23. bm. 
ekskluzję z toru, na którą w r. z. zasądzono sześciu 
sportsmenów... Tak więc p p .: Józef Fuchs (z Wie­
dnia), Franciszek Giacomo, Karol Mayerhofer, Fran­
ciszek Novak i Hollriegl (z Buda-Pesztu) otrzymali 
znowu pozwolenie jaw.enia się na wyścigach.

SlfliorĆ psa... Patti. Długi specjalny telegram 
w dzienniku Trlbune  ogłasza o śmierci „Rioci", 
ulubionego psa Adeliny Patti. Śmierć jego opisana 
tak wzruszająco, że nawet Eavaehol i Pawiak uro­
niliby łez kuka. Słynna d t a  wydała przeszło 
35.000 dolarow na tego bezwłosego psa meke/- 
kańskiesro. Rioci, owinięty w kołdry, leżał przed 
kominkiem, na którym płonął ogieA, a Adelina Patti 
śpiewała mu najpiękniejsze arje aż do utraty sił. 
Poczem rzekła do Nicolini’e o : „Zaśpiewaj mu,
Niooliui, bo ja już dłużej nie mogę". Nieolini śpie­
wał, dopóki nie uśpił psa. W tem RLuci wairząsnął 
się kilka razy. drgnął i... zdechł. Patti >-szpła»ała się. 
Nieoiini także w płacz. D iva  ma za r przenieść 
trupa. Rioci do swe^o majątku w Waiji. Wielbiciele 
Patti dowiedziawszy się z dzienników nowojorskich 
o śmierci Ricci, przesłali jej równie pięknego rasy 
meksykańskiej psa i ofiarowali na scenie podezes 
przedstawienia „Łucji z Lammermorn11.

Arabi w Ameryce. Ilekroć o nich mówimy, 
mimowoii przypomina nam się Azja i Afryka, jedyne 
ich siedlisko. Tymczasem mało komu wiadomo, źe 
w samych Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki 
pr/.pbywa ich 75.000, z których 8000 w New Yorku. 
W Ameryce południowej liczba ich wynosi 80.000. 
Wędrówka ich do Stanów Zjednoczonych rozpoczęła 
się przed 10 laty i trwa bezustannie. Arabi napły­
wają bardzo drobnemi grupami lub pojedyńczo i dla­
tego nie zwracają na siebie uwagi. Przed paru ty­
godniami zaczęła wychodzić w New Yorku nawet 
gazeta arabska K aw K<ib America („Gwiazda 
Am. ryki11). Pierwszy jej numei odbity został w 30.000 
egzemplarzy.

List Matejki do prezydenta miasta Krakowa
W ospowiedzi na znaną uchwałę rady miejskiej Kra­
ków. t, odmawiającą prośbie mistrza, wystosował on 
do dr. Szlachtowskiego następujące pism o:

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie i Web u; 
odprawy, jakiej doznałem od Świetnej’ Rady Miastu 
Krakowa, tytuł honorowego obywatelstwa nadany jn  
przed laty dziewięcin, nie licujący z tem, „>o zaszło 
w dniach ostatnich, a trwa już oddawna, zniewak 
mnie do zwrócenia dyplomu, który obeentó składam.'

Również upraszam JWielmożnego Bana Prezy­
denta Miasta, Dy wobec zgromadzonej Rady książkę 
wkładkowa kasy oszczędności z Kwotą I74a zł. 68 
et. w. a., a dziś dorosła procentem do kwoty 1918 
zł. 43 et. w. a,, przysłaną mi przed laty czterema 
przez radcę W. Konrada Wentzla jako dar Narodu 

moje zasługi, raczył Mu takową wręczyć, albowiem, 
nie mogąc naówczas jej nie przyjąć, z powodu uzna­
nia dla życzliwości jego, zastrzegłem jednak listem, 
że uważajac pieniądze te za depozyt, każdej chwili 
do dyspozyc, jego służący, zaznaczyłem tem sa­
mem możność zwrotu, jakiego w tej chwili doko. 
nywam.

/*Uazem z tem oświadczeniem radzie, zapewniam 
szersze iroła, naród cały, że nie należąc do żadnego 
stronnictwa w tym kraju, rad ani namów niczyioh 
nie przyjmowałem nigdy, jako i dziś nie przyjmuję. 
Mam moje przekonauia własne, niemi się rządzę i 
kieruję, jestem Popkiem , a ostatnim wyrazem uczuć 
m oich. Ojczyzna, ale nie zamknięta ramami jednej 
prowincji konstytucyjnej monarchji austrjackiej. To 
też nie dla udekorowania jednego więc* salonu 
gmachu sejmowego we Lwowie złożyłem dar ostatni, 
ale z myślą, że ci, co obręczą niewoli uciśnieni, kie­
dyś przyjmą go w mury swej stolicy, a zawieszą na 
ścianach sali zamkowej, t?m gdzit przyjętą została 
przez stany wielka reforma kraju, Konstytucją 3. 
maja nazwana.

ubraz, w rocznicę stuletnią namalowany, był 
ostatnim jaki tu wystawiłem na widok publiczny 
z własnego popędu ; innych więcej Kraków egiądać 
nie będzie, chyba, źe nabywcy i właściciele ich sami 
bezomnie tak postanowią. Proszę wierzyć, nie złość, 
ale mimowolny żal do miasta rodzinnego mną powo­
duje. Tyob, oo złą wolą (inaczej wgo brać nie mogę) 
najboleśniej mnie dotknęli, a upokorzyć chcieli, nie 
prz eklin^m — bo za nizczemni.

. rały, j aCy dziś w radzie zagadają, wszystko 
znaczą i wsejetkwm kierują, pójdą, ) ruestrzegam,
«a le j; będą wymiatać *tare śmiecie (stc), jak  to już 
dawniej w kościele WoweUkim praktykoweji, be 
znajdą zawsze puwolnycL rt*  znznawców, Którzy 
wbrew własnemu przekonaniu i gdyż ioh przecież za 
bezrozumnych uważać nie mogę) za niemożebne i 
walące się mury uznają

Bodaj oi panowie, w ostatnie; swej godzinie 
zastali Cbryetusa miłosierniejszym dla siebie n ił oni 
okazali i okażą jeszcze względu dla ezcigoanyeh mu­
rów starego Krakowa.

W Krakowie dnia 23. maja 1892 roku.
Jchj M atejko*.

Oba pisma krakowskie, Czas i N . Reforma, 
podały ten list ciężko rozżalonego artysty bez komen­
tarzy. W rubryce telegramów podajemy decyzję tam­
tejszej rady miejskiej, powziętą w odpowiedź na to 
pismo.

P. Józef Kotarbiński, siynny artysta i kiero- 
wnit artystyczny teatru „Rozmaitości" w Warszawie, 
przybywa dziś do naszego grodu na szereg gościn­
nych wy stępów, które rozpoczną się w teatrze letnim 
W sobo tę  „Urielem Acostą." Bilety na to przedsta­
wi śnie można już od dzisiaj n a b y w a ć  w kasie 
teatralnej.

Z „Koła. (.ter arty stycznego ."  Wycieczka de
Podhorzec odłożona do n i e d z i e i i t, j 29. b m. 
z powodu zgłoszenia się tylkt Stu uczestników. Bi 
1#tJ się codziennie wieczór w kaiicelarji
„Koła." W i iz.ii nici zapinania się więcej osób, cena 
biletu wynosić będzie nie d w a ile t r  s y 5 1. 0d 
osoby, Gdyby jednak liczba uczestników doszła do 
200 — zostanie ten t r z e o i  gulden zwrócony 
Bliższe szczHgółjf będą wkrótce ogłoszone. Pociąg 
osobny na niedzielę zamówiony.

Uroczystość jubileuszowa Sokołów. Człon­
kowie lwowskiego „Sokoła", pragnący wziąć udział 
w przyjęciu gości, które komitet urządza w dniu 5. 
czerwca na Strzemicy miejskiej, zechcą najdalej do 
d. 2. czerwca zgłosić się po karty wstępu po i  zł. 
w kancelarji „Sokoła", codziennie między godz. 6. 
a 9. wieczorem.

UczestniKów wycieczki do Podhorzec uprasra 
komitet 'bohodu, aby w tvm samym czasie ze­
chcieli zgłosić się we wspomnianej kancelarji po karty 
legitymaeyjre, upiawriąjąoe do zakupna biletu kole­
jowego i jednego miejsca na podwodnie dla każdego 
uczestnika Również najdalej do 2. czorwca należy 
zgłaszać się po bilety na obiad w Podhorcach, za­
mówione po cenie 80 ct. od osoby.

F est) I. z tom bołą, który minionej niedzieli 
miał się odDyó na Wysokim Zamku", a który z po­
wodu niepogody odłożono, odbędzie zię jutro we 
czwartek, jeżeli pogoda tym razem dopisze. O roz­
poczęciu się festynu dadzą znać publicznośoi (m.ędzy 
3. a 4. po południu) wysłrzały z moździerzy, uhó- 
rągiew wywieszona na balkonie ratusza i tablice z 
nalepionemi programami festynu, które posługacze 
będą obnosić po ulioach miasta. TomboU, która J» -- 
dzie bezsprzecznie bardzo miłem urosmaioeniem za-

(Ciąsr dalszy).
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N a w ieczór zapow iedział J a n e k  przybycie 
awe do D racfaów ; poszedł tam  je d n a k  troeho 
wcześniej, aniżeli pierwotnie zam ierzał, skutkiem  
czego przez d łuższy  czas m n .ia ł się zadowalać 
tow arzystw em  sam ego ty lko  szam belana.

Szam belan zaraz po p rz y w ia n iu  zaczął roz­
mowę o pani Leonji, a że p iękna ta  P“ui ma 
cieszyła się n igdy jego w zględam i, więc i to, co 
Ja n e k  m usiał w ysłuchać, nie by ło  w cale dla 
niej pochlebne. Z  opow iadania szam belana do­
w iedział się Ja n e k , że pani L eon ja  była ubogą 
dziew czyną i w ła ś n i  m iała p rzy jąć  miejsce to ­
w arzyszki w pew nym  zam ożnym  domu, k iedy 
poznała p rezyden ta  i tak  go potrafiła usidłać, że 
ożenił się z nią w krótce, mimo znacznej między 
nimi różnicy wiekn.

— To żm ija ! — mówił br. D rach , zapala­
jąc  się coraz bardziej. — Bóg wie, j\akica sposo­
bem omotała księżnę i rządzi się na dw orze, ja k  
szara gęś, zdobywszy sobie naczelne stanowisko 
w tutejszem tow arzystw ie. O, gdyby^ nie ona, 
w szystko tu  zupełnie iaaczejby w yglądało. P o ­
nieważ pułkow nik piechoty w yraził się raz o niej 
w sposób wcale nie dw uznaczny, więc z zem sty

stw orzyła ro z d w ó jc ie , k tórego  chyba juz nic 
n ie  napraw i, bo rzeczy  zaszły ju ż  za daleko. A a! 
To bardzo  b rzydk i c h a ra k te r ! To... to — powia­
dam  ci —  szatan wcielony 1

Szam belan mówił to w szystko z w islkim  
ferw orem , a rów nocześnie rzucał z pod oka  spoj­
rzen ia  na Jan u a , badając , jak ie  ta  filipika w y­
w iera na  niego w rażenie. Ja n e k  słuchał uważnie, 
nie p rzeryw ając szanibelanowi.

—  D ziękuję wujowi — odezw ał się w re­
szcie. — W uj ani p rzeczaw a, ja k  bardzo obcho­
dzi m u.e w szystko, co się odnosi do pani Leonji. 
A le pozwoli wuj, żc go o jedno jeszcze z? p y ­
ta m : czy jest, albo czy ą y ł tu  kiedy m ężczy­
zna, k tó ry  nazyw ał się »Carlos“, lab  raczej k tó ­
rego ta k  nrzyw ano V

— C arlos?  ni® przypom inam  sobie. Znam  
w szystk ie  przezw iska tu te jszych  p a n ó w : E<*ub- 
ritter, Syn m arnotraw ny, P a p ry k a  i inne, ale 
z przydom kiem  C arlosa nie m a żadnego. Jab y m  
m usiał wiedzieć o tem ...

Szam beian b y łb y  zapew ne m ówił dalej, g d y ­
b y  mu nie p rzerw ała  pan n a  B erta, k tó ra  w tej 
chw ili w bieg ła  do aalonu.

—  A ch! T y  już od pół godziny tu  jesteś, 
a ja  o tem  nic m e wiem —  zaw ołała, zw racając 
się wprost do Ja n k a . — T en... A ugnst nie może 
się p rzyzw yczaić do tego, żc teraz  jUż i mnie 
należy pow iadam iać o p rzybyciu  gości.

— Ależ -wuju, tego człow ieka trzeba  na­
tychm iast oddalić! — odezw ał się Ja n e k , udając 
oburzonego, szam belan zzś spojrzał zdziwiony 
na córkę i z a p y ta ł :

—  Cóż to, B i k j ! C zy, gdy  sami jesteście, 
mówisz do J a n k a  „ty"?

— Czy jesteśm y sami, czy  przy  ludziach, 
zawsze mówię do Ja n k a  „ ty" i będę tak  n ó -  
w iła, choćby mnie za to miano zabić i... choćby

Ksenia przy  mnie s ta ła! Z resz tą  o Ksenię zapeł­
nię mi nie chodzi; jestem  te raz  tak ą  sam ą dam ą, 
ja k  ona. Może n ie?

— N a tu ra ln ie ! naturaln ie ! Ale, gdzieżeś to 
pow alała się atram entem  ?

— A tram entem  V — ,Panna B erta  spojrzała 
na ręce, a potem  zw róciw szy się do Ja n k a , rze­
k ła  pó łg łosem :

— W ytłum aczę ci to zaraz, ale w se­
krecie.

— O h o ! W sekrecie  ? W uju , proszę się 
odwrócić. B iky  ma mi coś powiedzieć w sekrecie.

Szam belan, posłuszny tem u rozkazowi, od­
w rócił się i począł oglądać album , a  panua B er 
ta , korzysta jąc  z tego, opow iadała Jankow i pół­
głosem  :

—  W iesz, że K ostok chce zostać m aryna­
rzem  i jeździć  na  około świata. Otóż widzisz, 
rudzice nie chcą na to pozwouć i mówią, że w y­
rzucaliby  sobie wiecznie, g d yby  mu się co tO io  
na  morzu. K ostek p łak a ł z tego powodu całe 
dwa dni, aż mi się go nareszcie żal zrobiło ; za- 
csęliśm y tedy  r id z ić  oboje i w ym yśliśm y skute­
czny środek, ale że K ostęk  ieszcse żle pijze, 
więc ty lko położył podpis pod oświadczeniem, 
k tó re  j a  napisałam

— A cóż było w tem  ośw iadczen iu?
— N apisaliśm y k ró tk o : „ J rt, baron  K on­

stanty D rach -S u lsbarg  oświadczam  niniejszem, 
na w ypadek, gdyby mnie na m orzu spotkało 
jak ie  nieszczęście, że m c  rodzice nie są temu 
w:nni “ W obec tego rodzice będą wolni od wszel­
kiej odpowiedzialności i nie będą  mieli powodu 
sprzeciw iać się życzeniom  K ostka.

Ja n e k  stłum ił śmiech, jak i go w tej chwili 
porw ał i odezw ał się całkiem  poważnie :

— O bm yśliłaś to rzeczyw iście ślicznie I Ale 
skoro Kostkowi poradziłaś tak  dobrze, to może

i mnie zechciałabyś w yrządzić jedną  w ielką 
przysługę

— Tcbie ? Ależ mów, proszę c ię ! D la ciebie 
zrobię wszystko, bo przecież robie zaw dzięczam  
obecne moje szczęście ■ moją nową fryzurę  !

— A więc jesteś gotowa ? L ecz  uprzedzam  
cię, że jest to rzecz wielkiej wagi i musi pozo­
stać tajernuicą pom iędzy nami.

— T a jem n icą?  D o b rze?  N a w ieki! A ch, ja  
jeszcze nigdy nie m iałem  żadnej tajem nicy ‘

—  W iesz, że ju tro  mam śpiew ać u dworu. 
Otóż akom panjow ać będzie mi ad ju tan tow a i bę­
dzie z pewnością g ra ła  przćślicznie. Skoro skoń­
czy, dasz je j braw o, podrjdziesz do niej i po­
wiesz, że jesteś zachw ycona j<*j grą.

— Al iż, J a n k u !  ekscelencja mówiła...
— Czy ekscelencja zakazała  ci mówić z pa­

nią G ow er?
— Nie, skądże zrow u...
— A  więc, zrób mi to, o co cię proszę i na­

mów jeszcze Donata żeby  ta k  samo postąpił.
—  Cay ty lko  D onat zechce?
—  Zechce, skoro ty  sobie tego będziesz ży­

czyła. Jesteś już przecież dorosłą panną, a ży­
czenie dam y powinno być  d la  niego rozkazem . 
G d jb y  nie zechciał, to znaczyłoby, że uw aża 
cię jeszcze za dziecko, a w tak im  razie powin­
naś w ystąpić energicznie i powiedzieć mu t a k : 
albo knzyn  zastosujesz się do mojego życze­
nia, albo...

—  Albo ?
— Albo — póki życia — jednem  słowem 

się do kuzyna nie odezwę !
—  Póki życia 1 — T o b y  by ło  o k ro p n e ! 

Jab y m  tego nie potrafiła, bo — chociaż D onat 
jest mi zupełnie obojętnym , to jed n ak  —  nie 
mówić do niego — nie ! W szystko, byle nie to l 
Czy nie by łoby  lepiej, gd y b y m  mfi pow iedziała :

albo się kuzyn  zastosujesz do mojego śy b  m u  
albo — póki życia — będę mówiła do k u jy n a  
ty lko  wówczas, k ied y  tego będzie konieczna 
potrzeba ?

— To nie zrobi żadnego w rażenia. Z  D oua- 
t«m trzeba  postępować ^npełuie bezw zg lędn ie , 
inaczej będzie cię edwsze uw ażał za d u eck o . 
B ierz p rzy k ład  ł  K seni; im janiej ona jesf dia 
niego uprzejm ą, tem bardziej on lgnie do 
W prawdzi® byłoby ui to z pewnością przykro , 
g d y b y  t*k  nagle zm ienił f-ont i zakochał się w 
tobie, wobec tego, że je s t ci zupełnie obo­
ję tnym ...

— O, m ogłabym  w danym  razie  zapano­
wać nad  sobą i zrobić ofiarę d la ciebie. Bictw- 
czysz, jak  ja  się z nim o b e jd ę ! Pow iem  ja u : 
mój p a n ie ! — adjutantow a g ra ła  — w spaniałe I 
Id ź  pan i powiedz jej to od siebie, a jeżeli p an  
tego nie zrobisz, będę cię uw ażała z» tchórza ! 
A jeżeliby  i to nie pomogło, powiem mu, że 
nie umie jeździć  na koniu i nie je s t wstanie 
wypić trzech  szk lanek  wina —  słyszałam  bo­
wiem, ja k  rotm istrzowa mówiła, i e  czegoś obraźli­
wszego n ad  to — nie m ożna pow iedzieć ofice­
rowi. — W  tej chwili B erta  nagle zam ilkła, bo 
w drzw iach stanęła  w łaśnie BzamDelauowa i 
obie ręce  w yciągnęła do „kochanego k u ­
zynka".

— K sem a prosiła mię, ażebym  ją  t jpra- 
w iedliw iła — zw róciła sie szam belanow  do 
Ja n k a . — Mówi, że ją  głow a boli, ale mnie się 
zdaje, że m usiała się czem ś zgniewać, bc już  
daw no nie w idziałam  iri tak  rozdrażnioną, ja k  
dzisiaj

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\

J. IHN ATOWICZ,
lepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
^Sukiennice 1. 20. — CZEBNIO W CE, Rynek 1. 2,

W O D A  F I J U £ K O J V A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dulki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, żśj jako środek toaletowo - hygieniozny został odszczepói- 
niozy medalem zasługi na wystawie przyrodni izej lekarskiej w Krakowie 

i »  Lwowie. — O ś n a  1 słr>

i nadaje twarzy pn^yjemną 
i białość i delikatnośćPuder hygieniozny naturalną _ _ ^

przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 *łr. '
Y  l T ż  TPI f f l l  Y  T m  A d0 natychmiastowego farbowania 

i l  JL wJT XX* J u l  A . JL l l  X k  włosów na trwały 1 piękn; woior 
czarny lub oiemny — Cena 1 złr. k  7
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bawy, wyposażona jesi w nader ładne i kosztowne 
fanty. Daohód z festynu przeznaozyły inicjatorki tegoż, 
panie stowarzyszenia św. Salomei, na wsparcie bie­
dnych \ dów i sierot. Piękny ten oel zabawy, a nie 
mniej i  świadczeniem nabyte przekonanie publicznośoi, 
że panie sr?waęz. św. Salomei mają szczęśliwą rękę 
w urządzania miłej, a nie forsownej dla kioczeni za­
bawy, sprawi prawdopodobnie, iż festyn jutrzejszy 
uda się doskonale.

Usiłowano samobójstwo. Józefa S'anikiewicz, 
licząoa lat 24, skoczyła wczoraj rano w zamiarze 
samobójozym do stawu Pełczyńskiego, została jednak 
natychmiast przez przeohodzącą tamtędy służąoę 
Marję Migałę wyratowaną. Powodem rozpaczliwego 
czynu była miłość bez wzajemności.

Kronika brukowa. Na targowicy zbożowej are­
sztowano Józefa Kwolika, w chwili, gdy tenże po­
pełniwszy kradzież chciał się nlotnić.

W trzeciorzędnym hotelu Zippera przy ulicy 
I rrmańskiei, skradziono wczoraj Kazimierzowi R.,
subjektowi handlowemu, kuferek z bielizną i su­
kniami.

W stajni hotelu „pod białym koniem1',  przy 
ulicy Kazimierzowskiej, niewiadomy sprawca dotąd 
poobcinał »koniom, będąoym własnością L. Wein- 
stocka, ogony.

Polioja otrzymała doniesienie, że stróż domu 
pr y nlijy Zygmuntowskiej pod 1. 5, pastwi się nad 
swoją córką w nieludzki sposon wywołując publiczne 
zgurszenie. Policja zarządziła doohodzenie.

w y a z l a ł  t « w » r B y s tw a  śpiew„ckL0ro „Echo“ 
zaprasza członków czynnych na zebranie towarzyskie we
ezw-rtek 26. b. m. o gelzinie 4, popołudniu w lokalu w ła­
snym Rynek 17, 1- P^tro.

l l o c h O d  s  r a u t u  urządzonego na rzecz Stowa­
rzyszenia „Pracy kobiet“ wynosił 1.799 zł, 37 ct., po od­
trąceniu wydatków w kwocie 904 zł. 77 ct., pozostało czy­
stego do łhodu 1.494 zł. 60 ot. Wszystkim, którzy się przy­
czynili do tak świetnego rezultatu, składam najgorętsze i 
najserdeczniejsze podzięki wanie.

Zdzistawowa Marchwicka.
25 d y r e k c j i  r u c h u  K o le i  p a ń s t w o w y c h  

w. jwowie otrzymujemy następujące pismo : Dyrekcja kolei 
państwowych ogłasza rozpisanie ofert na rozszerzenie dworca 
iłóbrka-Chlebowice na szlaku kolei Lwów-Czerniowce. Ro­
boty dotyczące ob jmują : postawienie budynku jednopiętro­
wego głównego, budynku pobocznego, piwnicy murowanej 
wolno stojącej i robót ziemnych uzupełniając jch. Cena 
kosztorysowa wynosi 18.600 zł. w, a. Wadjum w gotówce 
1000 zł. Oferty mają być 8. czerwca 1792 do godziny 12. 
w południ i wniesione. Bliższych warunków zasięgnąć możua 
w inspektoracie konserwacji kolei we Lwowie w budynku 

,nr. 2 (dworzec główny).

WIOSNA.
Słonko coraz to wyżej sięga w niebiosy, 

ooras to cieplej rozgrzew a ziemię i  topi ewojemi 
prom ieniam i b ia ły  całun, z m il;onowych złożony 
kryształków .

N atura p a tray  aaug lonem i oczam i w świat 
szeroki, a  owinięta całunem  do szyi, po usta  i 
czoło, łowi uchem  tysiące przekleństw  i złorze­
czeń, co z ust zg łodn iałych  i zziębniętych b ie­
daków  na szronem  o k ry tą  je j spadają  głowę.. 

W iosna 1...
S zeroka łąk a , p o k ry ta  zielenią ciepłem  

owiana tchnieniem , posyła daleko  tysiączne wonie 
ziół i k : iatów, a  pojąc niem i pow ietrze woła 
o przebaczenie wbzystkich, k tórym  spóźnieniem 
spraw iła boleśoi!...

T ra w k a  ko łysząc głów kę na  w ysokich ba- 
dy lkach , schyla się i g łaszcze ziemię i goi rany , 
przez tw ardą  zadane zimę...

L >kki w ie trzyk  przesuw a się po łące i po­
roszą b ady lk i, w yw ołując tysiące owych ta je ­
m nych głosów, oo swoją m elodją zw iastują wiosnę... 
tę tajem niczą, lubieżną wiosnę...

Świat ca ły  napojony jest tym  nieokreślonym  
p ły n ę , i, oo w biega w ży ły , b u rzy  serce i p rze­
nosi anssę  w stan  m arzeń... m arzeń i... żąd  v .

M iljony złocistych prom ieni słonka, j a k  pa­
jęczą nicią, poczepiały si<j każdego lis tka  i każdej 
traw ki, -w tęczowe pom alow ały barw y wśród 
traw y  ukry to  jeziorka —  w yganiając z nich ro ­
je  brzęczącycn muszek !..•

N ad badylkiena 0 żółtym  k w ia tk a  zaw isła 
ję tk a , zw ana jednodniów ką i chciwie gasiła  p ra ­
gnienie p łynącym  w k w ia tk a  nektarem  życia. 

T ej ję tk i życie w jednej zam yka się dobie... 
Ja k ż e  śpieszyć się musi ta  m ała  m uszka, 

ab y  w  ta k  krótkim  czasie B ałatn ie się z tym  
światem , by  z czystem  sumieniem zejść z n ie g o !?...

W  tym  jed n y m  dniu  ję tk a  musi wyroś* — 
ukoohai dać życie potom stwu — um rzeć!...

Czyż znajdzie czas na to w szystko?
L udzie  w porów naniu z tej życiem  lat m i­

liony Żyją, a  ta k  ulało znajdują  czasu do wy 
pełn ier .a swoich obowi&sków... ta k  rzadko  do­
chodzą szczęścia. .-

A  nm ierać bez świadomości tego szczęścia 
ta k  ciężko i trudno , ta k  biedno!... Szczęście do 
w szystkich przecież należy, dlaczegóż nie w szy­
scy i znają? ...

I J a  czego ucieka ono za mgły''i niedoścignio­
n e ,^d laczeg o  szczęściem  w szczęściu je s t m i­

ii- D la?zego ten, co miłość poznaje, jest szczę­
śliwym i dlaczego inny w cale go nie d o zn a ł? ... 

ijla izegr* m tość nnieszczęśliw ia ?..,
Lecz ję tk a  nie m yśli o ludziach, nie myśli 

0 lz Oaęściu, jak ie  sobie stworzy, bo ję tka  w ierzy 
w swojo jestestw o i w ierząc, jest szczęśliw ą, cze- 
kająć biegu przeznaczenia.

O tl  zerw ał I Blę z żułtego b a d y lk a .. zaw i­
sła  oLwilzę nieruchom ie w pow ietrza i s trza łą  
pom knęła do wielkiego liścia, pod którego cie­
nieni czeka ją... koehanka...

Dotknęły aię Bkrsydełkami, dreszcz rozko- 
9B.Qy  przebŁgł jch ciałka, zabrzęczały głosem 
miłości 1 utonęły w pełnej czarze życia... zosta­
ły szczęśliwe !ąa

A  nad szczęściem ich  pow ienął zefir wio- 
*aśpiewa y  chóry słowików, sk łoniły  głów- 

złotowł°0( > zadzw om łj o-ebrna D.ałe 
Słi!6!.* B °vm*io zapłoniła się n iezabndka...

■ o l f  Z&Bl Za zielony- a  łąk a  okry- 
a , “ P°woli czarnym  welonem nocy.

Lmy z trap ią  g łów ką na czoie pełn iły  służ • 
oę i .n a ia r ty  pod liścl0m ssczęśliw ą parę  kochan- 
• złączonych miłosnym uściskiem . Zim ne ich 

a  leża y  obofc siebio m artwe i sztyw ne, nie 
czając mc, n a s ły 8aąc 3

Złożono jo w j e(inej  trum ience i w śród w ie­
czornej modlitwy św ierszczy zaniesiono do ea iu  
P°<ł k rzaczek  paproci. * J

GraDarze w ykopały dołek i w łożoną weń 
trum ienkę przysypały  zi«mią...

oranna rosa ją zw ilżyła i w kró tce bn jna
;.ł„7  wy BUns?a - Clekawie. na  św iat głów kę, aze- 
^ w itającej ją  p ap ro c i: — szczęśliw ych dw o­
je  spotkałam ...

A  ” iosna d#Joi iubieśne o tw iera ła  ram iona...

Roman Jjewandówski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we ozwa.tek wie 

czór o godzinie poł do 8 w teatrze hr. Skarbka po 
raz piąty „Dzień i noe“ , operetka w 8 aktach 
Lecocq’a ; w teatrze letnim .Dobry numer“, komedja 
w 3. aktach oryginalnie napisana przez Adolfa Abra- 
hamowicza i Jana Kazimierza Zielińskiego, jutro 
w piątek po raz pierwszy „Protekcja dam“ , komedja 
w 3. aktach Zygmunta Przybylskiego.

Z teatru. Nareszcie zawitała do nas piękna po­
goda i ciekło, zaraz też zaroiło się w teatrzyku 
letoim, który z dniem każdym zyskuje zwolenników, 
zwłaszcza, że obok zwykłej rozrywki, jaką scena daje, 
można się uasłaehać do woli wybornej muzyk. 30 p. p., 
a i ciało posilić w wybornej i doskonale urządzonej 
restauracji Kudewicza z Hoteln Enropejskiego.

Po dłuższej przerwie, spowodowanej zimnem 
oaegranu onegdaj w teatrze letnim operetkę „Dzień - 
noc“. Bawiono się wybornie — panie Radwan, Kii, 
szewska i Kasprowiczuwa, pp. Skalski, Myszsowski- 
Laskowski i Gasiński, pełni werwy i humoru, obie­
rali zasłużone oklaski. Jak zwykle, kilka najpiękniej­
szych ustępów, jak „modlitwa do Jowisza", „piosnka
0 słowiku", „gdzie mój parasol" itd., musiano po­
wtarzać.

Nie ulega dziś wątpliwości, że nowa operetka 
będzie miała to samo powodzenie, jakiem się oieszył 
„Wielki Mogoł" tub „Ptasznik z Tyrolu", jak nie­
mniej i to, że żałować będą, oi wszyscy, którzy dotąd 
jej nie słyszeli, gdyż za dni kilka trupa operetkowa 
wyjeżdża do Krakowa na trzy miesiące, „Dzień i noc" 
dany zaś będzie jeszcze tylko jeden raz.

Dzisiaj, z powodu nagłej choroby panny Pankie­
wicz, zamiast zapowiedzianej premiery dany będzie 
„Klub kawalerów", wesoła i wyborna, a stałem po­
wodzeniem na naszej scenie ciesząca się komedja 
Bałuckiego.

Dowiadujemy się, żep.  J ó z e f  K o t a r b i ń s k i ,  
kierownik artystyczny sceny Rozmaitości w Warsza­
wie, przybędzie do Lwowa w tych dniach i wystąpi 
jaż w s o b o t ę  po raz pierwszy gościnnie na na­
szej scenie.

Artysta ten, znany już naszej publicznośoi z 
przed dwu lat, wystąpi w sobotę w „Urieln Acoście", 
a następnie w kilku innych utworach klasycznych i 
z nowoozesnej literatury dramatycznej.

Zachwalać talen!, lub grę znakomitego artysty, 
by łoby rzeczą zbyteczną wobec uznania i sławy, jaką 
się cieszy w Warszawie, a i Kraków i Lwów wy 
kwimną i wyborną grą jego się zachwycał. Ze wzglę­
dów, z obowiązkami kierownika sceny połączonych, 
p. Kotarbiński zabawi niestety tym razem jeno 
bardzo krótko we Lwowie.

Z wystawy sztuk pięknych Zapowiedziany 
obraz Garnęła „Przerwany pojedynek* został wozoraj 
wystawiony. Pióc* tego, nadeszły najnowsze piano 
pp. Batowskiegc „Pod polskim znakiem", Styki 
„Przy modlitwie".

Towarzystwo historyczne. Na posiedzeniu z 
dnia 21. maja przedstawił p. Iwan F r a n k o  rzecz 
pod tytułem: „ C h a r a k t e r y s t y k a  l i t e r a t a r y  
r u s k i e j  w XVI. —  XVIII w i e k u j  We wstępie 
podnosi prelegent brak naukowego opracowania cało­
kształtu dziejów litararury południowo-ruskiej, a od­
dawszy uznanie pracy profesora Ogonowskiego, jako 
pierwszej próbie tego rodzaju, zaznacza niektóre 
braki w jego opracowaniu starszej literatury do 
roku 1794.

Pierwsza doba rozwoju literatury ruskiej, zda­
niem prelegenta, trwa do r. 1648 i okazuje prawie 
pod każdym względem piękny rozkwit, skrzętną pracę
1 przebłyski myśli oryginalnej. Druga doba, to doba 
krwawych walk wyludniających Ukrainę prawobrzeżną, 
doba Chmielniczyzny i ruiny. Mimo świetnych na 
pozór czynów i wysiłków politycznych, życie umy­
słowe i literackie w tej dobie zwęża się, odrywa się 
od żyoia polityczno-społecznego i od jego interesów, za­
nika stopniowo. Wreszoie w trzeciej dobie, której po­
czątek datewaó można na lewym brzegu Dniepru od 
bitwy pod Połtawą, a na prawym brzegu od przy­
jęcia unji przez Stuuropigię lwowską, aż do wystą­
pienia Szaszkiewicza mnie’ więcej do r. 1836— wi­
dzimy głęboki upadek literatury południowo raskiej. 
Najlepsze jej utwory z tej doby pozotają w rękopi­
sach lub marnieją zupełnie. Na lewym brzegu Dnie­
pru starszyzna kozacka stopniowo się rusyfikuje, na 
prawym brzegu i na Rusi czerwonej hierarchia a 
z nią i resztki mieszczaństwa, ulegają polonizaoji. 
Dopiero najnowszy, nr.rodswy okres literatury ruskiej 
jest stopniowem, dotyonocas bardzo jeszcze powoluem 
odzyskiwaniem sił, iuzgubionych w owej dobie 
upaIku.

W dj skusji zabierali g ło s: Ks. Siemieński, ks. 
Skrochow iki, p p .; Treter, Kocowski i prelegent.

Z wystawy teatralnej. K o m i t e t  p o l s k i  
zwraca się jeszcze raz do p o n i a d a o z y  wszelkich 
cennych pamiątek po polskioh kompozytoraoh, poetach 
i ai tyetaoh dramatycznych z usilną prośbą o łaskawe 
ja k  n a j s p i e s a n i e j s z e  n a d s e ł a n i e  tychże dla 
oddziału polskiego. Pożądanemi są szczególnie przed­
mioty, odnosząoe się d, Moniuszki, Lipińskiego, Wie­
niawskiego, Kochanowskiego, Słowackiego, Szujskiego, 
Bogusławskiego, Niemcewicza, Krasickiego, Boho- 
molca, Korzeniowskiego, Królikowskiego, Smooho- 
wskiego, Nowakowskiego, Komorowskiego i innych. 
Komitet czynił starania wszelkie, aby oddział polski 
przedstawiał się jak najokazalej, nie może jednak 
przyjąć odpowiedzialności na siebie, . skoro nie znaj­
dzie należytego poparcia w kraju. Komitet poczynił 
starania o skompletowanie zbiorów, o ile znał posia­
daczy, — obeonie raz jeszcze zwraca się z publiczną 
odezwą.do wszystkich pusiadaczy cennych onazow, 
żeby je jak najpieszniej nadesłać raczyli. Wobec 
tego, iż instalacja wystawy dotyohozas nie jest cał­
ko wioie ukończoną, niektóre zaś oddziały, jak n. p. 
angielski, amerykański, woale jeszoze nie są otwarte, 
muże komitet uzupełnić zachodzące braki, jeżeli tylko 
ogół poprze jego działalność. Wszelkie przedmioty 
należy wysyłać p o d  a d r e s e m  i n a  k o s z t  f i r ­
my :  S c h e u k e r  & Conop.  S p e d i t e u r e  i n
W i e n , — z dopiskiem „f ii r d a s p o I n i s c h e 
C o m i t ć *  i znakiem „P. A .“ Komitet gwarantuje 
zwrot w nieuszkodzonym stanie wszelkich nadesła­
nych okazów, 

i.i;  Adres biura komietu : I. HohenstaufengSsse 3.
„Światełko", pismo ilustrowane dla dzieci i 

młodzieży z d. 20. maja br. zaw iera: Szczęsny Za- 
hajkiawicz „Świtanie". — Lettnerówna Marja „Ja­
skółka." —  Anda „Ojczyzna." — Janina Sedlaczkó- 
wna „Nawrócony", puwieść z XII. stulecia, dokoń- 
esenie. —  Z podań ludowych: „Rybak z nad Dnie­
stru" z ilustracją. — Henryk Wnelfle „Co dam- ma- 
ta li."  —  Janina Sedlaczkówna „Strachy", komedyjka 
w 1 akcie. — Korespondencja. —  Łamigłówki. — 
Telefon „Światełka" itp.

Konkurs akademicki. Akademia umiejętności 
w Krakowie ogłasza niniejszem konkurs n a  s t y-  
p e n d j u m  i m.  S n i a d e c k i o h  z fundaoji śp. Se­
weryna Gałęzowskiego, w kwocie 5000 franków. 
Celem powyższego stypendjum jest dopełnienie stu- 
djów naukowych za granicą; według słów fundatora

„z oelem tym łączy się myśi, ażeby przy tej pomocy 
uniwersytety krajowe, na teraz krakowski i lwowski, 
mogły mieó zapewniony z,-pas sił nauczyoielskich, a 
w każdym razie kraj ludzi, mogących wpływać sa­
modzielnie na postęp umiejętności." Kandydat, mo- 
gąoy otrzymać to stypendjum, jeśli nie jest przy ja 
kimkolwiek krajowym lub zagranicznym uniwersy­
tecie doceLtem, lub asystentem, winien posiadać 
wyższy stopień naukowy i być. zianym z gorliwej 
pracy w zawodzie, któremu pragnie się poświęcić, 
w każdym zaś razie wymagać się będzie od niego 
biegłości w języku polskim. Tym razem o stypendjum 
powyższe mogą się ubiegać kandydaci, którzy po- 
święoają się naukom przyrodniczym lub matema­
tycznym. Podania wnosić należy do Akademji umie­
jętności w Krakowie po dzień 25. czerwca 1892 r. i 
dołączyć do nicls następująco załączniki: 1, Dowody, 
że kandydat według warunków, powyżej określonych, 
może ubiegać się o powyższe stypendjum; jeżeli zaś 
jest docentem, powinien wykazać, co dotychczas wy­
kładał i iln miał słuchaczy; 2. Prace naukowe, 
drukiem ogłoszone, albo też i rękopiśmienne, 3 Do­
kładny program studjćw, które w ciągu roku zamie­
rza odbywać. Stypendjum powyższe wypłaci kasa 
Akademji umiejętności w dwóch równych ratach 
półrocznych, a mianowicie pierwszą ratę dnia 1. 
października 1892 roku, d;ugą zaś dnia 1. kwietnia 
1893 roku. Wypłata drugiej raty zależeć będzie je­
dnak od uchwały komitetu stypendyjnego, któremu 
stypendysta po upływie pierwszego półrocza złoży 
wyczerpujące sprawozdanie z odbytych studjćw.

Ostatnie wiadomości.
W czoraj rozpoczęły się n a rad y  stałe kom i­

tetów ra d y  kolejowej państwowej, a m iędzy niemi 
także k o m i t  e t u  t a r y f o  we g o .  N aposieazenin  
kom itetu taryfow ego wypowie p rezyden t Biliński 
dłuższe expose, m otywując wniosek jeneralnei 
dyrek i ji kolei państw ow ych w spraw ie podw yż­
szenia ta ry f  tow arow ych n» kolejach państwo 
w ych. G łów nym  powodem podw yższenia ta ry f

i'eBt w zgląd na finanse państwa C zysty doebód 
lolei państw ow ych zm niejszył się w rokn  1891 

w porów nania z rokiem  1890 o 2,700.000 zł. 
W  zeszłym  m iesiąca zniżka na kolejach pań­
stwowych w ynosiła 360.000 zł. K ada kolejowa 
rozpocznie sw ą sesję wiosenną d. 27. bm.

Nowy naczelnik  m iasta P e te rsb u rg a  von 
W  a l ,  ob ją ł j ż  n rzndowanie, a w swem dzień 
nem rozporządzeniu z dnia 20 m aja, zwróconem 
do policji petersburgsfaiej, osv iadczył z całą  sta­
nowczością, że trzym ać się będzie „nadanegu 
przez poprzedn ika k ie ru n k u ". Je d n a k  zapowiedź 
znaeznych zm ian w organizacji i sk ładzie  poiic, 
stołecznej m ożna już odnaleźć w wyżoj wspo- 
m nnnem  rozporządzeniu

W  ostatnim  zeszycie rosyjskiego „Z biera  
praw  i rozporządzeń rządu" ogłoszono carskie 
postanowienie, ce do utw orzenia posady pomo­
cnika w arszaw skiego jen e ra ł gubernatora. Je s t to 
zatem  posada stała, a odtąd ni ety lko |J  n * k  o, 
ale k aż d y  jego następca będzie m iał pomo­
cnika.

W  B erlinie nic bliższego nie w iedzą jeszcze
0 wizycie carskiej ponadto, oo już  doniosły te ­
legram y, a mianowicie, że je n e ra ł adjntani 
R ich ter p rzy b y ł d la  przedsięw zięcia stosownych 
zarządzeń.

lled jo lań sk a  P°rs«verJ,nza donosi, iż proto­
kół, spisany w roku  zeszłym  w F riad rich sru h e  
przez C apnvi’ego i B ism arka w spraw ie staną  
stopy zbrojnej włoofrej p rzy  odnow ienia trój- 
p rzym ierza  został u n i e w a ż n i o n y .

P ro jek ty  francuskiego m inistra spraw iedliw o­
ści R i c a r d a ,  dotycząee zm iany u s t a w y  
p r a s o w e j  w duchu, ogranii zaiąoym  wolność 
p rasy  i wolność osobistą dziennikarzy , w yw ołały 
w ielkie oburzunie w ko łach  radykalnych , a n a ­
w et niezadowolenie w um iarkow anych ko łach  re- 
pub likaóikfcu . Intransigeant i Jusłice w niemiło­
sierny sposób a takn ją  rząd  za te  p ro jek ty , a Ra- 
ris i Tempa w yrażają  w ielkie pew ątpiew anie, iż­
by  izba uchw alić m ogła podobne przedłożim a 
R a n c  nazyw a przedłożenia zam achem  n a  wol­
ność prasy  i nie radzi m inisterstw a, izby robiło 
kw estję gabinetow ą z przyjęcia tych  przedłożeń. 
zw łaszcza zaś dwóch postanowień, k tóre  nie mo 
gą liczyć na poparcie większości republikań 
skiej', m ianowicie postanowień c prew entyw nej 
konfiskacie i o praw ie aresztow ania dzienn ikarzy
1 autorów skonfiskow anych pnblihacyj.

L onbet ośw iadczył dzienikarzom  angielskim , 
że rząd  nie ścierpi żadnej prow okacji, w ym ie­
rzonej przeciw  Niemcom na zjeżdzie w Nancy. 
R ząd niem iecki skonsygnow ał na czas nroczy 
stości garnizony w A lzacji i L otaryngji, oraz za­
kaza ł oficerom w ycieczek do Nancy. Zainterpe 
low any w spraw ie nieprzyjaznych Niem com  de­
m onstracji j g im nastyków  czeskich, zaznaczył Lon­
bet, iż za enuncjac j- czeskie rząd  francuski nw 
może być odpowiedzialnym

A rty k u ły  p rasy  niem ieckiej, a zw łaszcza 
Nordd. Allg. Żtg. i Post o zapow iedzianej uro­
czystości w N ancy, nie pozostały bez w rażenia 
na opinji publicznej we F ran c ji. Z  w yjątkiem  
p i.m  szow inistycznych, k tó re  z pewnem  l e k c e ­
ważeniem  — ja k  n. p Siecle — przechodzą nad 
surow ym  i pow ażnym  tonem  ennncjacyi niem ie­
ckich do porządkn , resz ta  sądeijrzecz dość chłodno 
i trzeźwo. O dzyw ają się naw et głosy , ab y  C ar­
not — z uw agi na rozmaite w e w n ę t r z n e  
trudności —  zaniechał podróży swojej do N ancy  
Pow iadają prsy tem , że w N ancy  żyje jeszcze b t 
lanżyzm , przeto w czasie pobytu  p rezydenta  go- 
towo tam  przy jść do demonBtracyj antiniemi ickich, 
k tó re  znów mogą przysporzyć F ran c ji niepotrze­
bnych  kłopotów i Rolizyj.

Jttada państwa.
Telegram, „Dziennika Polskiego".

Wiedeń 25, maja. (Z  izby posłów.) C ztero­
godzinna, wysoce zajm ająca mowa N e u w i r t h a ,  
której treść poprostu nie da się reprodukow ać 
telegraficznie, kulm inuje w propozycji aby  na- 
sam przód postarać się o środki przygotow aw cze, 
zm ierzające do z n i e s i e n i a  k u rsu  przym uso­
wego, h potem dopiero regulow ać walutę. Otóż 
tak ie  w łaśnie środki określał mówca w sposób 
n ad er obszerny i w szechstronny

P hr. F r i e s  ośw iadczył, iż on je s t w pra­
wdzie b im etalistą, wszelako po zbadan ia  dokła- 
dnem  rządow ego przedłożenia n a b ra ł p rzekona­

nia, że ono zredagow ane jest ta k  przezornie, iż 
nie k ry je  w sobie żadnego niebezpieczeństw a.

P. K a i z l  u p a try w a ł przyczynę złego stanu 
obecnej w alu ty  w tej polityce, k tó ra  bezustanni 
obciąża A astrję  nu korzyść W ęgier. O prócz 
tego polityka zagran iczna narzuca bez przerw y 
rosnące ciężary  na rzecz siły zbrojnej. P rzed ło ­
żenia rządow e nażws ł mówca niejasneoii i nie- 
pewnemi, wreszcie ośw iadczył, iż Młodoczesi 
będij przeciw  nim głosować.

Po odrzucenia wniosku p. S t e i n w e n -  
d e r a  o zam knięcie dyskusji, z ab ra ł głos min. 
S t e i n b a c h ,  celem odparcia poszczególnych, 
teo ie tycznych  i p rak ty czn y ch  aarzatów  Neu- 
w irtha. Pom iędzy innem i zastrzegł się m inister 
przeciw  tem u, aby go nazyw ać entuzjastycznym  
m onom etalistą. O św iadczył się również przeciw  
konferencji m iędzynarodow ej, k tó ra  m iałaby  
ustalić w zajem ną re lację  pom iędzy złotem a s re ­
brem . Najbliżbze posiedzenie dziś. Ju tro  i poju­
trze nic ma posiedzeń i kom isja walutowa zo­
stanie zapewne w sobotę w ybraną.

Wiedeń 25-go m aja. (Z  izby posłów). 
Po S t e i n w e n d e r z e  przem aw iał M c n- 
g e r, m iłu jąc  w długiej, cyfram i naszpikow anej 
mowie w ykazać, że złoto w ybornie nada je  się 
na jed y n y  kruszce do p łacenia.

N aitępnie  zab iera  głos S U e s s, aby jako 
bim etalistf zwalczać przedłożenie.

Wiedeń 25. m aja. R adca  dw oru B l u m c n -  
s t o c k  od trzech dni s tara  się w Kole polskiem 
o sprostow anie podniesiorych  przeciw  niem u z a ­
rzutów. N aprzód  sam wmówił w kierow ników  
K oła, że spraw ozdanie należy do wieczoru w strzy ­
mać, teraz zaś usiłuje uzyskać  to, aby  Koło 
wzięło odium  na siebie.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Kraków 25. m aja. R ada  miejuka postanowiła 

jednom yślną ucLw ałą, aby  dyplom  honorowego 
obyw atelstw a, zw rócony przez M atejkę, złożyć 
w archiw um  m iejskiem . (P atrz  w „K ronice". 
Pr. Eed). U bliżające radzie  pismo M atejki, nie 
zostało odczytane.

Budapeszt 25. m aja. Dość wielką sensację 
obudzą tutaj sp raw a pojedynkow a pom iędzy dr. 
K a r s a y ’e m  i br .  A c z e l e m .  K arsay  sapisał 
się b y ł na listę członków  banc erji, ja k ą  kesyno 
narodow e m zttdzić zam ierza na cześć cesarza w 
czasie jubileuszu koronacyjnego. Otóż A czel, 
jak o  członek kom itetu  dotyczącego, sk reślił na­
zwisko K arsaya. Z ap y tan y  przez -.Stof&iia Tiszę 
o pobudki tego skreślenia, a mianowicie, 
czy uczynił to z p rzyczyny , iż K arsay  
je s t ż y d e m ,  odparł A czel, że bynajm niej 
nie troszczył się w tym  w y p ad k u  o w yzna­
nie, a nazwisko rzeczone skreślił, ponieważ 
Karsay nie je s t członkiem  kasyna, on zaś pra- 
guie, ab y  ta  b an d erja  w yłącznie z członków 
tego tow arsystw a się sk ład a ła  D odał, że naw et 
nie w iedział, r t  K arsay  icst żydem . Pomimo 
takiego w yjaśnienia, K arsay  w yZw ał A czela na 
po jedynek , w którym  też o trzym ał postrzał 
śm iertelny. Skutk iem  tego zgrom adziły  się w ie­
czorem  przed  gm achem  ks.sy. a liczne tłnm y i 
dem onstrow ały piseciw  tej instytucji, aż w koń­
cu policja in terw eniow ała  i ib iegow isko  ro z ­
prószyła.

Ko onja 25. m aja. K oln. Z tg  dow iadnje się ; 
że S e ib ja  w ypow iedziała swój tra k ta t handlow y 
z Niemcami.

Paryż 25. m aja. M inister sprawiedliwości po­
staw ił przed trybunLłem  państw ow ym  k ilk u  b i­
skupów. k tó rzy  w zbraniają się cofnąć w ydany  
przez episkopat katechizm  w yborczy .

Rzym 26. m aja. Pir$everanza pisze, że Hamb. 
Nachr. m ają rację  tw ierdząc, iz trak ta t o trój- 
przym ierzu nie zaw iera żadnych postanowień w 
tej m ierze, czy i w ja k i sposób m ają W łochy na 
w ypadek  w ojny wspomagać sprzym ierzeńców  
Później natom iast, za bytności C r i s p i ’ e g o  
w F riedricbsrnh , spisano p r o t o k o ł  w o j s k o -  
w y , k tóry  n ak ład a  na W łochy  zobowiązanie, 
że w razie wojny m ają sprzym ierzeńcom  przyjść 
w pomoc pew ną ilością korpusów -w-mijnych.
P i for ma —  organ Crispiego — nazyw a ca ły  ten  
wywód ba jką .

W ieAefi 25. maja. Sędzia powiatowy w Wojniło- 
wie, Reichau prznchóozi w stan spoczynku, przyczem 
otrzymał tytuł ad^y sądu : rajowego.

W iedeń  25. maja. Kredyty 319-75; laenderbanki 
217-40; sztaebany 293; J alpiny ’ 65-20 ; lony tureckie 
4610; renta mijowa 95 87 ; węg, złota 110-75.

Kraków 25. m aja. D la  ustępującego II. d y ­
rek tora  k ra k . T ow arzystw a wzaj. ubezp. p. Ma- 
ksym iijana Ł ę p k o w s k i e g o ,  uchw aliła  rad a  
n ad zo rcza  w ynagrodzeni* dożyw otnie w kwocie 
2.500 zł. N a jego miejsce w ybrano  K aro la  S c i -  
p i o n a ,  dotychczasow ego zastępcę dyrek tora . 
N a mocy dalszej uchw ały  rady , jeden członek 
tej^e pozostanie odtąd p rzy  dyrekcji, w ch ara­
k terze  delegata, z głosem d o r a d c z y m  i k o n ­
t r o l u j ą c y m  D elegatem  takim  w ybrano p. 
O łażew skiego.

Warszawa 25. m aja Z apew niają  ze sfer 
rosyjskich, źe c a r  z c a r o w ą  w p o w r o c i e  
z K o p e n h a g i  w s t ą p i ą  dc  W a r s z a w y ,  z a -  
b a w i ą w n i e j  k i l k a  d n i , a p o t e m  n d a d z ą  
s i ę  n a  p o l o w a n i e  d o  L u b e h e n  k a .  W  pa­
łacu  łazienkow skim  rob ią  już  przygotow ania w 
apartam entach. Gtrozdanin w k o r e s p o n d e n ­
c j i  z Ł o d z i  o s k a r ż a  T o w a r z y s t w o  S t a ­
s z i c a  z e  L w o w a  i i n n e  t o w a r z y s t w a  
g a l i c y j s k i e ,  ź e  k s i ą ż e c z k i  p a t r j o t y -  
c z n e  r o z s z e r z a  w ś r ć d  r o b o t n i k ó w  f a ­
b r y c z n y c h  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  Na 
p rzy b y ły eh  z A ustrji pol.cia rosy jska baczną 
zw raca nw agę i praw ic każdego na kom orach 
rew idują.

Wiedeń 25. m aja C zeska depu tac ja  pod 
przewodnictwem  p. L a n g a  udaje się do Biliń­
skiego, aby w yjednać zniżenie cen iazdy  dla 
„Sokołów ", w ybierający  cli się do G alicji.

Buda-Peszt 25. m aja. Na w czorajszym  p o ­
siedzenia sejmu podczas obrad  nad  budżetem  
w yznań przem aw iał b r. A pponyi i o św iadety ł się

stanowczo za zupełnem  równouprawnieniem  ży­
dów. Z  tego też powodu głosować będzie hr. 
Apponyi za wniosk em ra d y k a ła  I ra n y ’ego, w zy ­
w ającym  rząd  do jak  najrychlejszego wniesienia 
p rojektu  ustawy o wolności i rów noupraw nieniu 
w szystkich wyznań.

K lub liberalny uchw alił głosować za wnio­
skiem  Ira n y i’ego. M inister oświaty i w yzoań hr. 
C saky oświadczył, że przyjęcie w niosau Iran y i’e- 
go nie możo przedstaw iać żadnych trudności, 
oczywiście w przypuszczeniu, że ydać się m a ­
jąca ustaw a w arow ać będzie interesa państwa w 
każdym  k ierunku , i że zapewnione będzie ścisłe 
pszestrzeganie ustaw  państwowych. O znaczenie 
term inu wniesienia projektu  tej ustaw y musi rząd 
sobie zastrzedz.

Paryż 25. m aja . D ziennik  L a Faix  zape­
wnia, że p rezy d en t C arnot będzie w N ancy 
przem aw iał w duchu uspokajającym  a nie pod­
niecającym  i że uroczystość studencka, jeżeli 
nie będzie im ponującą m anifestacją postępu, to 
w każdym  razie będzie św ętem  pokoju.

Londyn 25. m aja. Izb a  gmin 2G5 głosami 
przeciw  209 odrzuciła  wniosek Cam erona żąda­
jący , aby  kościół pro testancki w Szkocji prze­
stał być  państwowym  i z rzek ł się swoich dzie- 
snjcin

Przeciw  wnioskowi tem u przem aw iał mini­
ster Balfonr.

Po czterodniowej dyskusji izba gm in przy  
ję ła  w drągiem  czytan iu  339 głosam i przeciw  
247 bill o zarządzie  lokalnym  w Irlandji.

Madryt 25. m aja. U m arł ta  książę F e rn a u  
Nunez (P rzed  k ilk a  dniam i donosiły dzienniki, 
że książę F e rn an  N unez podpisał in tercyzę ślu­
bną z ks O rleańską. Przyp. P id .)

P r z y j o o i i ^ K  - - o  w r  _
dnia 25. maja 1892 r.

HOTEL FRANCTJSKI. K. Zaremba z Adamówki. 
S. Auspitz z Węgier. D. Eleiselier z Wiednia. I. Amster z 
Wiednia.

HOTEL ZORZA. J. Leśniewiczowa, S. Moysa z Ru­
dnik. R. hr . Laneboroński z Rozdołu. Z. Trzciński z Dy­
nowa W Postruski z Wojniłowa. S. dr. Glognr z Tarno­
pola. Dr. Z. Kerotkiewicz z Krakowa. J. Zwolski z Bryniec. 
W. Barańsk-i z Doliny. T. Barański z Łukawicy W. 
Brauner z Paryża. M. dr. Friedi inder z Wiednia. R. Bil- 
grey z Ozerniowiec

HOTEL IMPERlAH. ft. Krasowski z Tyśmienicy. F. 
Bednar* z Oleska. S. hr. Konarski z Dubiecka. I. Mieczko­
wski z Terpiluwa. M. Kabeau z Jaworowa. B. Gurski z Dą­
browy.

HOTEL CENTRALNY. E. F.auch ze Stanisławowa. 
W Treter z Jarszowiee. Dr. B. Zimmels z Morawskiej 
Ostrawy. M. Krng z Przemyśla. F. Rotholz, F. Worner z 
Wiednia. S. Ortusiew cz z Przemyśla. Żelechowska z Eor- 
ezowa. W. Witosławski z Witosiawia.

N A D E SŁ A N E .

M . J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R W YM IANY

ws Lwowie, nliea Jagiellońska i. 8,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kunie dziennym.
Ziesenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowaji. 1018 1—?
„G ińw na re jirc isn tae ja  d la  G alic ji 

najw iększego i najbogatszego w śSiCtde 
'liiw sreystw a ubezpieczeń na życie „Tke  
Sfn *o »l.‘* — K ok za łożen ia  184»‘*.

Dr. £ o m )erz  Krygowski
otworzył karcelarję adwokacką r  Lwowie w ulicy Trze- 

ciegi majt. L 10. la z ł  1—a

2 H I A N A  P O l f l E S Z K A N l A .
Lekaiz chorób kobiecych i asuszer

Dr. Bronisław Skałkowski
były asyl tent i operaior kliniki prof. dr. Chrobaka we 

Wiedniu ord. od 3. do 5.
14y8 Lwów, ulica Kościuszki 1. 14 na dole 1—15

Specjalista Mb sbórapb i raerjiajcb
Sir. M i e r z  Poilewslti

po odbyeiu specjalnych studjćw na klinikach prof. Fournier, 
Beeniere.w P a ry ż  u, Lassara w B e r l i n i e .  Eoposiego 
w Wi e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
101O Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje od I I . do 12. i od 3. do 5.

Podziękowanie.
Zamówiwszy w fabryce pana Juliana M a r k o ­

w s k i e g o ,  artysty-rzeźbiarza we Lwowie, pomnik 
dla śp rodziców moich, czuję eię zobowiązaną złożyć 
tej firmie publiczne podziękowanie za najdokładniejsze, 
sumienne, pełne artystycznego smaku i punktualne 
wykonanie tegoż pomnika, polecając zarazem z uzna­
niem tę firmę, jako odznaczająca się we wszelkich 
względach, trwałości? materjału, starannem i sumien­
nym wykonaniem, jakoteż niską ceną, względom szer­
szej publiczności.

Lwów 20. maja 1892.
Z  Wisłockich Zaciuiryasiewiceowa.

W  W en k ach  JUAUY” ' 8 istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien

porcelanow a 1 z ł. 
m arm urow a ttO ct. 

7 0  e t .

Podziękowanie.
Dotknięty przykrym wypadkiem pożaru fabryki 

papieru w Czerlanach w dniu 12. maja br., czuję 
się w obowiązku wynurzyć moje najserdeczniejsze 
podziękowania wszystkim ty m , którzy okazali mi 
swoje współczucie, jak niemniej i wszystkim sąsia­
dom P. T. obywatelom z okolicy, Wielm, p. staro­
ście M’chlowi, urzędnikom rządowym i autonomi­
cznym i mieszkańcom miasta Gródka, za czynny 
udział pyzy stłumieniu groźnego żywiołu, w szczegól­
ności zaś P. T. oficerom, stacjonowanym w Gródku, 
którzy spiesznie wraz wojskiem i sikawką na miejsce 
pożaru przybyli i umiejętnem kierownictwem znacznie 
do zlokalizowania się szalejącego ognia przyczynili, 
najbardziej zaś W. panu Adolfowi Henzemu, ck no- 
tarjuszowi i naczelnikowi straży ochotniczej ogniowej 
w Gródku, który wraz z swoją dzielnie zorganizo­
waną strażą goriiwie, skutecznie i niezmordowanie 
pracował, czem głownie przyczynił się, że wszystkie 
magazyny z bardzo obfitemi zapasami papieru w zu­
pełności ocalały, przezco będę miał możność vs-ystkie 
umowy z moją wielce szanowną khenttią w mkcI- 
nośei dotrzymić.

Przyjmeie wszyscy panowie i sąsiedzi za wasze 
trudy i okazane mi współczucie, moje najszczersze 
podziękowanie, które zakończam naszem „Bóg zapłać."

Dr. Henryk Kolischer.

m onolitowi 55 ct.
cynkowa 55 ct.
M a m a  4 0  < A.



Drobne ogłoszenia.
DZIENNIK POLSKI s dnia *8. Maja 189% r.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 */» centa od wyrazu.

źródło do nabycia ku frów  
1 wszelk ich  p rzyhorw  p o ­

dróżnych. P a w e ł L a n g n e r ,  Lwów, 
Halicka 16. 98

50 do 100 zł. ofiaruję za stosowną 
posadę. Porozumienie listownie pod „dy- 
skretnie“ do Administracji „Dz. Polsk-*

Jfoncyplenta rutynowanego poszu- 
IV  kuje dr. Grabowski, adwokat w Jaro-

W ikC or L a o o h i ,  pracownia rzeźbiar­
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
architektoniczne.

Dla gospodyń do uwzględnienia I

Przyprawa 
zupowa j

we Lwowie.
M A G G I

u A n d r z e ja  L a n g n e r a ,

sławi u. 412

Centralne B ió ro  Sprawunków
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11

1! Praktycznośó ! Nowość ! Trw»łość 1 ! 
Story bez sznurów  system i patent 
amerykański. Skład na całą Galicję 
w Fabryce stór i zaluzji J ,  C h r is to fa , 
we Lwowie, ul. Jabłonowskich 1. 9.

M u s z j  n i s t a  m e c h a n i k  do narzę- 
1T1 dzii gospodarczych, pracuje w tym 
zawodzie lat 10, żonaty, w s;le wieku, 
świadectwa i hwalebue , posadę moża 
objąć w każdym czasie, — zgłoszenia 
pod adresą : »7. Laurosiewicz, ul. Ły­
czakowska 1. 48, Lwów 442

J A N  
J A R Z Y N A

_ jubiler i Błotnik
f we Lwowie, pl. fiarjackl
poleca swój bogato za­
opatrzony skład wyro­
bów jubilerskich, zło­

tych i srebrLyoh
po najniżsi cb 

A- censch.y ^

Mi B A D J S N  pod
zicmno saliniczny zdrój siarczany (18 źródeł gorących ou 25—36° Celsiusza).

K ą p ie le  przez rok  cary. — K u ra c ja  terenów  u. — O tw ar­
cie sezonu letniego 1. K a ja .

Frekwencja w roku zeszłym 19.348 osób. Kąpiele te w prześlicznej okolicy 
położonego miasta zdrojowego urządzone są z całym komfortem i elegancją.

Przez n o w y  k u r h a u z z  'ielkiemi, przepysznemi k o n c e r t c w e m i ,  
k o n w e r s a c y j n e n i  s a l a m i ,  telefonem państwowym, biblioteką i restaurację, 
oraz salami do gry, n o w e m i  z d r o j a m i ,  doskonałym teatrem letnim, jakoież 
przepysznym ogrodem i innemi utządzeniami, nastręcza się publiczności przyje­
mność, wygodę i rozrywki ś w i a t o w e g o  z d r o j o w i s k a .  Bader jest również 
zaopatrzone w najlepszą wodę do picia ze  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i c h .

Wiadomość i prospekta na żądanie gratis przez
856 1 - 3 K om isję  zdrojową.

W y s łu ż o n y  podoficer żandar- 
W  m erjl poszukuje posady rachm i­
strza, magazyniera, lub ; też pomocnika 
rząie< Adresować uprasza $1. H. Leszniów 
poste restante. 440

D  ntynowanego telegrafistę lub  
l i  telegrafistkę przyjmie natych­
miast urzą i pocztowy w Gorlicach, płaca 
na razio 400 zł. rocznie. 439

G iy mi potrzeba inserować w dzienni­
kach krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze przez Centralna 
Biór * Ogłoszeń. Lwów, Kopernika

ray e. k. urzędzie pocztowym w Dę­
bicy są dwie posady ekspedyto r- 

skio od piewszego czerwca do objęcia.

Pszczelarz rutynowany z wielo­
letnią praktyką, prowadzi ramową 

pasiekę według najnowszej metody, dla 
z/sku, mnie przytem i in te odpowiednie 
zajęcie objąć w chwilac-h wolnych, — 
kawaler, posadę obejmuje w każdym cza­
s ie — zgł iszenia pod adresą: W. Lauro- 
siswicz, ul. Łyczakowska 1. 43, Lwów.

gospodarczy , kawaler, 
27 lat wieku, 9 lat praktyki gospo­

darskiej w polskich i niemieckich go­
spodarstwach , pełnił obowiązki jako taki 
z dobrym rezultatem (obecnie w miejscu 
bardzo dobre rekomendacje poszukuje ot 
1. lipca posady. Łaskawe oferty uprasza 
Jod adresem : L. S t e f a n i a k ,  rządca 
Papowo, p. Papau, Prusy Zachodnie yia 
Toruń. 418

Konees. Biuro wywiadowcze J. L ip lfi- 
skiego w Stryju , pośredniczy 

w kupcach i sprzedażach realności i po­
leca zdolne nauczycielki, pp. oficjalistów 
i wszelką służbę, również pośredniczy 
w najmach pomieszkań na czas kąpie­
lowy. 438

W nędzy pozostająca wdowa z kilkor­
giem dzieci, z których jedno bar­

dzo chore, błaga o pomoc. Łaskawe 
datki uprasza pod aaresem : Elżbieta 
Huppenthal w Przemyślu, ul. Cerkiewna 
1. 571. 423

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

6 A pokoje ect. P ok o je  ka- 
4 TC w alersk le . Stajnię wynaj­

muje Zarząd realności Emila Bertemiljana 
Brajera, w godzinach 9.—12. i 3 .-5 .

WK orszyn le  koło parku 
wego dom mieszkalny, 5 dużych

zakłado-
» dui;

pokojów z wolnej ręki do sprzedania.

&

Majątek Kujdańce
w powiecie Zbarazkim 989 morgow pól 
ornych i łąk, zaraz do wydzierżawienia.

Pośrednictwo wjkluczone — infor­
macji udziela kancelarja aiw. G lo g ie r a  
w Tarnopolu. 1553 1—3

Przepraszać będę bardzo. Potępiasz 
moje zasady ? Nie, zapewne je podzie­
lasz. Wobec takich wiadomości, podzi- 
W im zaufanie. Dziękuję, potrzebne mi 
do szczerego i otwartego rozmówienia 
się. Twój niezmienny.

713 H ietzing.
H a n d e l papierow o ga lan tery j­
ne i towarów  drobiazgowych  
w K ołom yi z eleganckim urządzeniem, 
jest pod przystępnemi warunkami do na­
bycia. Mam także w dobrym stanie 
maszynę nożną do drukowania kzrt wi­
zytowych etc. kompletną z czcionkami 
i kasę W ertheima nr. 2, tanio do sprze­
dania. Wiadomość u właściciela p.

A. P . Schalca w Czerniowcaeb.
1564 1—5

Na zbliżające się wyścigi
płaszcze gumowe, od deszczu i proebu, 
według podanych wzorów i miary, dam­

skie, męskie i liberyjne
poleca i dostarcza na każdą cenę

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 
wysyłkowe

Albina Krajewskiego
we W iedniu, I., Giselastrassc Nr. 1 
Proszę żądać ilustrowany cennik wysyłam 
1411 a y r a tia  i  f r a n c o .  1—?

hŃH SMuiiCi
z przyległośt-iami Łoi wa i Kurniki, 
przy gościńcu murowanym Tarnopolsko- 
Zbaraskim p,łożony, 7 kilometrów od 
Tarnopola odległy, 1 0)0 morgów obszaru 
obejmujący z budynkami gospodarsklemi, 
gorzelnią i wołownią jest na lat 6 od 
24. czerwca 1892 z wolnej ręki do wy­

dzierżawienia.
Bliższych informacyj udzieli kance­

larja ad w. Glogiera w Tarnopolu lub 
JW ny Alfred hr. Borkowski w Szlach- 
oińcaeh, poczta Tarnopol. 1536 1—1

Kneippa
Moje leczenie wodą,
wyszło już trzecie wydanie, cena 
zł. L‘56 opraw. zł. 1 92. (D zieła 
tego rozeszło  się we w szystk ich  

europeisk ich  językach p rzesz ło
40 0.000  e g  z.

Tak żyć potrzeba,
w skazów ki i rad y  d la  zdrowych 
i chorych cena zł. 1 '56 , opr. zł. D92.

ATLAS ROŚLIN LECZNICZYCH
cena 48 ct.

G łów ny sk ład  na G alic ję  
■w I K s i f j g a r n l

tfriM I GzMlio
w c Lwowie,

Przy nadsyłce pieniędzy, prosimy do- 
1524 łączyć 20 et. na porto. 1—0

R e a l n o ś ć

fiod I. 308 w Brzeżana;h w mieście po- 
ożona, składająca się z pięciu pokoi, 

kuchni i spiżarni, nowo murowana, wolna 
od podatku, z ogrodem owocjwym i w i- 
żjwnym,_z pięknym widokiem jest z wol­
nej ręki do sprzedania u właścicielki 
W  D .; pośred rictwo wykluczone. War­

tość 3.000 zł. 1546 1 - 2

M E B L E
najlepsze najelegantsze i najtańsze f \  

Justać uHżna u 1590 p\

K O N K U R S .
Celem obsadzenia posady kancelisty przy Badzie powiatowej T łu - 

m ackiej z p łacą roczną 500 zł. a. w. rozpisuje się niniejszem  konkurs 
z term inem  do 30. czerwca b. r.

U biegający sie o tę posadę winni swe w łasnoręcznie pisane poda­
nia, zaopatrzone w dowody kwalifikacji, znajom ości języków krajow ych 
i nieprzekroczonego 40. roku życia wnieść do Prezydium  Redy powia­
towej w T łum aczu.

Z W y d z ia łu  pow ia tow ego .
T łum acz, dnia 14. m aja 1892 1558 l —8

* B B K U S Z H lK I  |
meblowe $

L u f c a
Lwów , ulica Halicka liczba / .

P a ń stw o  T łum acz
ms na sprzedaż

kilkadsiea iąt sztuk krów, j a l o -  
w nika i eM ą t, czystej rasy  

S ch w yc. 1545 1 - 4 .  
Bliższej wiadomości udzie li:

Główny Zarząd Dóbr
w Tłumaczu.

liberyjne, materacowe i meblowe
pew n e  do p ran ia

poleca

SKŁAD FABRYCZNY

L. 1 640.

K O A K C R N .
1545 1—1

1505 1 - 1

J f
*

Filipa Haas i Synów
w e L w ow ie i ul. J a g ie llo ń sk a  l. 3. 

1 9 "  po stałych cenach fabrycznych.
T e le fon  N r. 500.

Przy M agistracie król. m iasta Żółkwi jest do obsadzenia posada 
budowniczego miejskiego z płacą roczną 600 zł.

W  celu obsadzenia tej posady prowizorycznie z praw em  uzyskania 
po roku stabilizacji, rozpisuje się konkurs do 15. czerwca 1892 r.

Kandydaci winni wykazać się, że są ustawowo do tej posady uzdol- 
p ien ', nadto, że są obywatelami austriackim i, posiadają dokładną zna- 
Ijomośc języków krajowych i niemieckiego w słowie i piśmie.

Podania odnośne wnosić należy do Prezydjum  M agistratu.

Magistrat król. miasta Żółkwi
dnia 22. M aja 1892

I V 1*  , ,  stl. s t r e f o * ')

lektóBi
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I W O N I C Z
Z a k ł a d ,  z d r ó j  o  w o - k ą p i e l o  w y .

Szczawy alkal. słono - jodo - bromowe. j
skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych, sylilitycznych, reumatyzmie, nie­
żytach błou śluzowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach

kobiecych. 1385 1—?
Kąpiele mineralne o niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe I basenowe.

Mleko, żentyca. — Inlialatorjum .
Znakomita górska stacja klimatyczna. Urządzenia postępowe, oświetlenie elektry-1 
czne. Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. maja do końei września. Mie­
szkania w pidwszym i ostatnim sezonie tańsze. Lekarze ordyn.: Dr. KI. Dębicki, 
73,Kładów f 1 Dr. Kaz. Kaden. Składy wody, soli i ługu (na kąpiele domowe) w głó­

wnych aptekach i handlach wód mineralnych. — Prospekta rozseła Dyrekcja.

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu am erykań­
skiego, w kauczuku, 
złocie i celluloidzie, 

jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje

atelier dentystyczno-techniczne
B .  B E R G E R A

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, 
w domu W go P. Stromengera.

~ ł k
H A N D E L

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
we Lwowie

1—8 poleca 1115
zupełnie św ieży transport 

CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ HERBATY
ciemno naciągającej z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią.
*/, kilo Congo cesarskiej...................... 2‘—
’/, „ F am ilijn e j...................................3’—
*/, „ Melangi de Mcseau . . . . 4 —
’/, ,  Im peria l...................................... 5'—
V, „ Wvsiewek z herbat . . . .  1‘60 
’/, „ Ciast angielskich do herbaty 1*20

K  A  W  T
o smaku czystym i aromatycznym, franko 
opłacone do każdej stacji pocztowej w Gs. 

licji.
4'/ł kilo Mokki a ra b sk ie j............10'80
4*/i „ Jawy z ł o t e j ..................... 1080
4*/i n Ceylon p e r ło w e j............. 10-80
** U » Ceylon grulo ziarnistej . . 10'80
4’/, „ Ceylon ś r e d n i e j ............. 10-49
4*/. _ Cuba wyśmienitej . . . .  10-—
4’/, _ L ą g u a i r o .......................... 9’0O
4*/. _ G uatem ala.......................... 9-20
V/. n Rio ...................................... 8-80

W

Ś W I E Ż E

W O D Y  M I N E R A L N E
■e zdrojow isk naturaln ych

poleca

K a r o l  B a ł ł a b a n
wa Lwowie. 1452 1—3

Meble żelazne
ogrodowe

z pierwszej c. k. uprzyw. fabryki

Aufl. Kitschelta Spadkobierców 
we W iedn iu

mianowicie:
K anapki, F otele, K rzesła, 

Sto lik i i t. p.
niem niej:

Meble ielazne pokojowe: Łóżka, 
Łóieezka dziecinne, Kołyski, Sto­
liki do mycia, Materace druciane, 
Wieszadła na suknia, Drabinki, 
Postumenty na deszczochrony 

i t. p., i t. p
polecają 1511 1 — 1

na sk ład zie  kom isow ym
po cenach fabrycznych

Ha) Ot k CMS
Magazyn Porcelany i Szkła

we LWOWIE, plac Marjacki liczba

n a i r

złotych reńskich 
ho wygrania!

J u ż  1 *  C z e r w c a .  " * 9 ( 1

Promesą na lcs z roku 1864-go
cała zł 4 1/, —  połówka zl. 2 ’/i i 50 ct. stempel.

M P l I f l f f n M  Towarzystwo akcyjne kantorow wymiany 
„ n i M l U U K I  W iedeń , I. W o lU e ll le  nr. 10.

L. 1.198. 1567 1—1

Ż E G I E S T Ó W
Z a k ł a d  zdro jowa -kąp ie lomry

nad Popradem, tacja kolei.

Najsilniejsza szczawa żelazista
skuteczna w chorobach k o b ie t:

Kąpiele borowinowe, popradowe I mineralne w łazienkach, 
urządzonych systemem scliwartza.

Znakomita górska atacja klimatyczna
m le k o  — ż e n l y c h .

Pora kąpielowa trwa w trzech sezonach • od 1. Czerwca do 10. Lipca, od 
10. Lipca do 20. Sierpnia, od 20. Sierpnia do 15. Września.

W pierwszym i trzecim sezonie mieszkania ts .n .s z e  o  :*0'
Lekarz ordynujący : Dr. Ludemił Korczyński.

Ma sezo n  b ie ią c y  le k a r z  zd r o jo w y  w p r o w a d z a  w  ubycie  
metodę leozen.u hydropatyokrt.go.

1488 Wsz lkich biiższynh wyjaśnień udziela Z A R Z Ą D .  I - I

L U B I E N
Z ak ład  k ą p ie lo w y  w ó d  siarczan ych

w pobliżu Lwowa i stacyj kol iowych w 3-ródku i Szozercn położony 
o t w a r t y m  z o s t a j e  d n i a  20. m a j a .

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejsca. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 c t ed osoby, wózkiem z Gród­
ka po 40 ct. — Lekarz zakładu dr. Rieger, radca zdrowia. — Łazienki 
z wannami porcelanowemi i terazzo, takież posadzki. K ąpiele siaiczano- 
mułowe, parą ogrzew ane, leczenie e lek try czn o śc i i masażą, (maser i ma- 
serka fachowo uzdolnieni), NOWOŚĆ: P r z y r z ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  
s i a r c z a n ą ,  do  l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i p ł u c ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  g r u ź l i c y .  — Kąpiele zimne w rzece W ereszycy

Pomieszkania z urządzeniem i pościelą (materace sprężyn >we) w ceuie od 50 
ct. do zł. 120 ct. dziennie. P e w n a  l i c z b a  m i e s z k a ń  d o  o p a l a n i a .  W sezo­
nie I. od 20. maja do 20. czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny mieszkań o 20°/u 
niższe W tymże czasie doznają opustu ubodzy chorzy opatrzeni w świadectw# przer 
c. k. starostwa potwierd2oue. — h i a i c e r  z a k ł a d o w y  po s t a ł y c h  c e n a c h  
z „ w s z e l k i e  j a z d y .  OLoZerny wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe cho­
dniki. Kaplica z codzienną mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądau'e
1417 D yrekc ja  zak ład n.

j G o o e o o o e e e e e c K s e e e e e e e a e t j

Obwieszczenie.
Dnia 2. czerwca b. r. o godzinie 11. przed południem odbędzie się 

w kancelarji W ydziału powiatowego w Tłum aczu licytacja za pomocą 
ofert pisem nych na dzierżawą wapniarek gminnych w Olesiowie na lat
3. począwszy od 1. lipca 1892.

Przedm iot dzierżawy stanowią dwa obok stacji kolejowej, położone 
piece do wypalania wanna i łomy wybornego kam ienia w apiennego.

Cena wywołania 350 zł. rocznie, wadjum 35 zł. a. w.
P rzed  otwarciem  ofert pisem nych, odbędzie się licytacja ustna.

Z  W ydzia łu  powiatowego.
Tłum a,.’., 15. m aja 1892. P r e z e s

ks. S aw a

O r z e c z e n i e  l a b o r a t o r j u m  c h e m i c z n e g o  k ró I -  s t o ł .  m i a s t a  L w o w a .
L. 19.148/1692.

Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego
fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie.

Z polecenia Magistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148 
zbadałem nadesłany przez pana papier cygaretowy, oznaczony " ■  N iem ojow skiego
wodnym napisem „S. W. Niemojowski“ i znalazłem, że takowy 
niezawiera ładnych niewłaściwych składników i tak pod wzglę­
dem wydawanego procentu popiołów, jak i wydobywających się 
dymów, odpowiada zupełnie wszelkim wymogom nygienicznym.

Z miejskiego laboratorjum chemicznego.
Widziano w prez. Magistr. Lwó-7 dnia 30. Mar sa 1892.

Moobaaokl w. r. Dr. M. D. Wąsowloz w. r.
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.

Do nabycia w sklepaeh S . W . N iem ojowskiego w e L w o w i  e Teatralna 8., Jagiellońska 6., w K r a k o w i e  Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. g V  Ostrzega się przed  nafeladownletwem .

Do każdego pudełka tutek, zaopatrzonego fl-mą S. W N i e m e  j e  s k i  dołącza się powyższe orzeczenie urzędu chemicznego,
król. stoł. miast- Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.

N iezrów naną d o b r o ć  

t y c h  t n t e k  dowodzi 
oboczne orzeczenie  

chemicznego lab  orator, 
kró l. stołeczn. m iasta  

Lwow a,

Tutk i h y g l e n i c z n e

nie zaw iera ją  iadnych  

zdrow iu  szkod Iiw }cb  

sk ładn ików .

Ziółka Dra Seeburgera.
Środek ten bywa z nadzwyczajnym skutkiem używany prreciw  
w s/elk im  chorobom piersiowym i krtani, jako  to : kawrowi, 

katarom , zaflegmieniu, chrypce i t. d.

1 9 "  Cena p aeik i 20  centów .
Główny skład 

w aptece pod „srebrnym orłemu

Zygmunta Ruckera
w e  L w o w i e .  io6t b i—?

O strzega s ię  p rzed  u a ś la d o w n ic tw a m il
Zam ów ienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

A
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L. 16.135.

Ogłoszenie konkursu.
U. 42 1—?

W  celu nadania jednego stypendjum  w rocznej kwocie 240 zł. w. a. 
z „fundacji stypendy jm j ś. p. W incent-go de Barachka Szachłackiego 
dla sześciu uczniów szkół gim nazjalnych w Stanisław ow ie“ ogłasza się 
niuiejńzem konkurs.

O stypendjum to mogą się ubiegać tylko biedni uczniowie szkół 
gim nazjalnych w Stanisław ow ie, osieroceni t. j. pozbawieni obojga rodzi­
ców lub przynajm niej ojca, z rodziny polskiej, religji rzymsko katolickiej 
pochodzący, którzy albo szkoły ludowe z dobrym postępem  w naukach 
ukończyli i do szkól gim nazjalnych w Stanisławowie wsiąpić się z a ­
wiązują, albo już do szkół gimnazjalnych w Stanisław ow ie uczęszczają 

dobrym  postępem w naukach się wykazują.
Uczniowie, przyjęci do jakiegokolwiek internatu, nie mogą korzystać 

z niniejszej fundacji.
Prawo rozdawnictwa służy Radzie gm innej m iasta Stanisławowa 

z zastrzeżeniem zatwierdzenia ze strony W ydziału krajowego, ewentualnie 
zaś W ydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictw em  przełożonej władzy szkol­
nej do W ydziału  krajowego najdalej do dnia 30. czerwca r- b. załą­
czając do n ich  dowody, iź kandydat posiada wszystkie warunki powyżej 
określone.

Z  W y d z l f k ł n  k r a j o w e g o  
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wieikism księetwem krakowskiem

W e Lwowie, diii* 11. m aja 1892.
i a ro tt.

Wy 4 tu u i itotl M w w aitkit OtyowMsiftlay m  x>*Mt Aiap % Prutam i t D8i*juuk» Polskiego,* po i larsędenis Fręaoinks


